
Pranuflietdta miesięczna 
1 .9 5  z  oan. do domu 
1 . 5 0  z oab. w Adm . K R A K O W S K I E

Rok V Kraków, Wtorek 24 września 1935 r. Nr. 265

Genewski plan pojednania
Który został przez W ło ch y odrzucony

Abisynia gotow a bronić swe| niepodległości z  bronią w  rąku
RZYM, PA T. —  O głoszono 

tu  następujące szczegóły  pro- 
pozycy j kom itetu pięciu, które 
zo s ta ły  w czoraj odrzucone 
p rzez R adę M inistrów.

Komitet pięciu oświadcza w swo. 
ich propozycjach, że ożywiony byl 
Chęcią poszanow ania niepodległości . 
integralności terytorjalnej państw 
członków Ligi N arodów , oraz zapew« 
nienia pomiędzy niemi stosunków do 
brego sąsiedztwa. Z  dokumentów 
przedstawionych mu, komitet zwró; 
cii szczególną uwagę tylko na te ma* 
terjały, które wskazywały na sytuację 
wymagającą polepszenia i napraw y.

Ponieważ Etjopja przez usta swe. 
gó przedstawiciela oświadczyła 15 b 
di. gotowość przyjęcia propozycyj 
zmierzających do podniesienia jej po: 
ziomu gospodarczego, finansowego 
politycznego, komitet zapiupo 
A bisynji pian pomucy cc stiony Lig 
Narodów, sporz^uzoay na podstawu 
uprzednich prac Ligi Narodów.

Pto^ iam  ten przewiduje wysłanie 
misji zagranicznych rzeczoznawców 
celem zorganizowania korpusu mili. 
cji i  żandarm erii, przeznaczonego dc 
czuwania nad stosowaniem praw, ty 
tyczących się zniesienia niewolnictwa 
1 noszenia broni przez jednostki, nie 
należące do sił zbrojnych. Korpus ten 
musiałby również zapewnić tunkcjonc 
waaitf policji w miastach, gdzie mit 
szkają europejczycy (A ddis A beba 
D iredaud i H arrar), zapewnić bezpic 
czeństwo w prowincjach rolniczych 
gdzie znajdują się europejczycy i gdzie 
władze miejscowe są niewystarczające 
oraz utrzymywać pOTządek na pogra 
niczu celem zagw arantow ania te ry  
torjów  sąsiedzkich przed atakam i ban 
dytyzm u i napadam i zbójeckieml.

Zagraniczni rzeczoznawcy w inaiby 
kontrolow ać rozwój gospodarczy E= 
tjopji, bogactwa ziemne i mineralne 
roboty publiczne, poczty, telegrały . 
telefony, finanse państwa — przez u. 
stanowienie budżetu, system podatke 
wy, monopole i pożyczki, a wreszcie 
kontro le organizacji sprawiedliwości 
oświaty i higjeny.

Propozycje komitetu pięciu przewi 
dują albo zamianowanie delegata Ligi 
Narodów  przez cesarza A bisynji, przy 
czem delegat ten miałby pod sobą 
ł«ch doradców głównych, kontrolują 
cych różne dziedziny życia publicz. 
nego lub stworzenie kolegjum  kom

przewodnictwo i byłby delegatem l i 
gi N arodów .

Plan ten przewidziany byłby na 
okres 5 lat.

Przedstaw iciele  F rancji i An 
glji w kom itecie pięciu oznajm i 
li, że byliby gotow i ułatw ić 
przeprow adzenie zm ian te ry to r 
ja lnych  pom iędzy W łocham i a  
Abisynją, zgadzając się ze sWej 
s tro n y  'na odstąpienie te ry to r
iów na rzecz Abisynji w re jo
nie w ybrzeża som alijskiegó. Ci 
sam i przedstaw iciele oznajmili, 
że byliby gotowi p rzyznać bez 
uszczerbku dla interesów  śtro  
ny trzeciej specjalne praw a 
Włochom w rozw oju gospodar

czym  A bisynji za pom ocą ukła 
dów gospodarczych , k tóre by 
łyby  zaw arte  pom iędzy Italią 
a  A bisynją pod w arunkiem  pó 
szanow ania interesów , p rzyzna 
dych F ranc ji i A ńgljl p rzez o- 
bow iązujące trak ta ty .

K O M IT E T  C Ż E K A  N A  
O F IC JA L N Ą  O D P O W IE D Ź

G E N E W A , (F A T ). K om itet 
pięciu odbył posiedzenie, k tóre 
trw ało przeszło pól godzm y. Kc* 
m itet uznał, że kom unikat ofi* 
cjalny, ogłoszony przez prasę, 
k tó ry  p odany  został do  wiado* 
mości kom itetu, nic stanow i je* 
szćze form alnej odpow iedzi rzą 
du w łoskiego, jaką, w edług za*

pow iedzi A loisicgo, otrzym ać 
ma kom itet w dniu  dzisiejszym. 
W obec tego postanow iono po* 
siedzenie odroczyć i zebrać się 
znów  w poniedziałek rano dla 
rozpatrzenia szczegółowej odpo 
wiedzi W łoch .

L A V A Ł  P R Z E C IW  
S A N K C JO M

PA RY Ż, (PA T). T rzygodzinne obra 
dv francuskiej rady m inistrów zakoń* 
v.z/ty się zatwierdzeniem budżetu  na 
rok 193? i szeregiem uchwał ó charak* 
terze administracyjnym.

„La Liberte" pisze o posiedzeniu tem 
co następuje:

A czkolw iek tego nie podaje komuni 
kat, w ydaje się, że dzisiejsze posie* 
dzenie rady  ministrów minęło pod zna 
kiem grożącego konfliktu. Jak ogólnie

I W m l w o  rabunkowe pod łowiczem

 ̂ jednak, co się w nich
trolerów, z ktdrych jeden piastowałby jest w p ro st oburzające

Zastrzelił gospodarza i zrabował 50 zł.
dzień, o tw orzy ł drzw i i wpuścił 
nieznajom ego do sieni domu.
N ieznany osobnik po zamknięć 
ćiu diszwi w ew nętrznych , bły 
śkaw ióznym  ruchem  dóbył re
w olw eru i dworne s trza łam i po 
łożył Józefa K łaczyóskiego tru  
pem  na m iejscu.

N a huk s trza łó w  w ybiegła do 
sieni żona Kłączyftskiego, Jó
zefa. B an d y ta  pod groźbą re
w olw eru zaprow adził ją  do ia*

Z Łowicza donoszą nam :
Do m ieszkania K łaczyńskich 

we wsi Z łaków  Kościelny, gm. 
Jeziorko, po w, łowickiego, 

k toś w nocy zapukał. K łaczyń- 
ski zapy ta ł, kto puka, a  w ów 
czas nieznany osobnik odpowie 
dział, że pragnie dowiedzieć się 
o drogę do Jeziorka.

K łaczyński uw ierzył, że Jest 
to jakiś p rzy g o d n y  przecho-

by zw iązał paskiem  i ułożył na 
łóżku. P o d  groźbą zastrzelenia 
Wymusił bandy ta  od Kłaczyń- 
fckidj w skazanie m iejsca, gdzie 
u k ry te  są  pieniądze. Z rabow ał 
w szystk ie  pieniądze w sum ie 50 
zło tych, następnie po zrew ido
w aniu całego domu zbiegł.

Zaw iadom iona o napadzie i 
m orderstw ie policja w szczęła 
za  b an d y tą  energ iczny  pościg.

Aresztowanie nikczemnego sutenera
Z  Łodzi donoszą nam : 
U jaw niony  został w  naszem  

mieście skandal w  pokojach 
um eblow anych Fleka przy ul. 
N arutow icza 31. P oko je  ume* 
blow ane óddaw na już nie cieszą 
się zbyt pochlebną reputacją, tó

działó

M ianow icie policja zwróciła 
uwagę n a  jakąś m łodą _ dziew* 
czynę, k tó ra  płacząc zdążała póź 
ną nocą ulicą N arutow icza.

Z apytana o p ów ód  W yjaśniła 
ie  w ciągnięta została w raz z ko 
leżanką dó  pók ó jó w  um eblow a 
nych przeZ jakichś osobników ,

Walka z łańcuchem
we Włoszech

W e  W łoszech; podobnie jak 
i  w  innych krajach E u ropy  (w 
tern i w  Polsce), praw dziw ą pla 
gą stały się t. zw. „łańcuchy 
szczęścia". Gra  łańcuszkowa 
przybrała tak wielkie rozmiary 
w społeczeństwie włoskiem, iż 
minister sprawiedliwości zarzą* 
dził skrupulatne badanie kalku 
laćji „łańcucha szczęścia".

Wrezul taćie badań „łańcuch'? 
szczęścia" uznane zostały za 
sprzeczne z kodeksem krnym ; 
świadomą działalnością p a szło- 
dę ógólu. Władzom poczto* 
wym wydano polecenie, ab\ 
konfiskow ały  w szystkie posył*

ki pieniężne, pochodzące z tną* 
nipulacji łańcuszkow ej. W łos* 
kie w ładze pólićyjńe podały  dó 
wiadomości publicznej, że gra 

w,łańcuch szczęścia" jest prze* 
stępstwem z artykułu 640 włóś 
kiego kodeksu  karnego. Cyto* 
wany artykuł przewiduje karę 
od 6 miesięcy do 3 lat więzie* 
nia oraz karę grzywny od 500 
do 10 tysięcy lirów.

W  myśl zarządzenia władz 
w samym t \ )ko Rzymie skon* 
ł i skowano w ciągu jednego dnia 

700 przesyłek łańcuszkowych 
po 5 lirów . Skonfiskow ane pie*

niądze Zostały przeznaczone na 
cele spółećZńe.

Stawka gry  we włóskitti 
„łańcuchu szczęścia" została wy 
śrubow ana do pow ażnej kw oty  
5 lirów. O rganizatorzy „łańću* 
cha szczęścia" w ystosow ali do 
naiw nych list pełśn fraźesów, 
naw ołujący ich do uczestnic* 
tw a w grze i zapew niający, iż w 
drodze kom binacji łańcusiko* 
wych powstały ostatn io  liczne 
fortuny we Francji, A nglji, N ie 
mczech, H iszpanji i Belgji.

Energiczne wkroczenie władz 
położyło kres pladze łańeuszko 
wej we W łoszech,

k tó rzy  używ ając przem ocy do* 
konali na  niej gw ałtu.

D alej w yjaśniła, że koleżan* 
rka pozostała jeszcze na górze 
w poko jach  um eblow anych przy 
ulicy N arutow icza 31, albo* 
wiem panow ie, k tó rzy  ją  wrią* 
gnęji nić zakóńćzyli „zabaw y".

N a  śku tek  tego w yjaśnienia 
pólicja w kroczyła do  poko i u* 
m eblow anych. N ajw idoczniej 
pom ysłow i osobnicy  spostrze*

ffli Się w porę, albow iem  nie zna 
ezióóo już tow arzyszki poszko 

dóWAóej, natom iast zatrzym ano 
35.1«tniego A ntoniego W asilew  
skiego osobnika O jak  najgor* 
szej Opińji bez żadnego zaw odu 
i m iejsca zamieszkania.

P oszkodow ana poznała Wa* 
śileWskiegó, jako  tego, k tó ry  ją 
wciągnął i Zniewolił. Okazuje 
się, że W asilew sk i wciągał w 
swe sieci różne m łode dziewczy 
ny, k tóre uw odził, lub  też nie
w olił przem ocą, a po wyzyska 
niu ofiary w ypędzał na ulicę, 
by upraw iała nierząd, przyczem 
roztac:ai nad niemi opiekę, za 
k tó rą kazał sooie oddawać lwią 
część 2ąrobków .

W asilew skiego aresztow ano 
i osadzono w  w ięzieniu.

oczekiwano, zasadniczym punktem  o, 
b rad  było expose szeła delegacji tn n  
cuskiej w Genewie. Prem jer Laval wy 
głosił expose, w którem  określił swu* 
ie, pełne zrów noważenia pojednawcze 
stanowisko w trudnych  rokow aniach, 
iakie toczyły się nad  Lemanem.

Prem jer Laval nalegał, iż  w interesie 
narodu francuskiego leży niezachwia> 
nie porozum ienie między Paryżem a 
Londynem. A le z tej samej racji pod* 
kreślał znaczenie przyjaźni francusko* 
włoskiej. Rada ministrów zbadała ńa* 
stępnie konsekwencje, jakie mógłby po 
ciągnąć za sobą w ybuch w ojny wio* 
sko»abisyńskiej.

PARYŻ, (PA T). -  Agencja 
H avasa  donosi z Londynu, iż 
za kilka dni w szystk ie  angiel
skie o k rę ty  wojenne z w y ją t
kiem dwóch krążow ników  i kil 
ku okrętów , potrzebnych na te 
ry to rja ln y ch  w odach w ysp bry 
tyjskich, odpłyną na m orze 
Śródziem ne, lub na  w ody bfezpo 
średnio z  niem  sąsiadujące,

W  kołach politycznych  zad a
ją  sobie pytanie, czy  wobec oa 
dania tych  sił na usługi Ligi, 
rząd w łoski nie uzna za w skaza 
ne podjąć dyskusji, celem  poko 
jowego zlikw idow ania Zatargu.

D A L S Z E  T R A N S P O R T Y  
W O JS K  W Ł O S K IC H

K A IR  (P A T ) — T ran sp o rty  
w ojsk  w łoskich do A try la  
przybyw ają w  tem pie przyśpie* 
ozonem, w c zo ra j przeszło przez 
Suez 7 ty s. żołnierzy w łoskich.

D zienn ik  „R eform a" donosi, 
że b ry ty jsk i stawiacz m in od* 
płynął na m orze Czerw one. .

NEA PO L, PA T. Odpłyną! 
s tąd  do A fryki wschodniej 
transportow iec  m ając n a  po
k ładzie 46 okrętów , 236 podofi 
cerów  i 2 ty s . żołnierzy. P o za  
tem  odpłynęły  3 transportow - 
ce z m aterja lem  w ojennym  i 
m ułam i.

ADDIS ABEBA. (PA T). —  
Dziennik „A tbiva K ober1' 
(G w iazda poranna) pisze, że 
A bisynją nię poniży się wobec 
W łoch. P o  w yczerpan iu  w szy 
stkich m ożliwości pokojowego 
zała tw ien ia za ta rg u  —  plśze 
dziennik —  flaród abisyński. 
m iłujący pokój i Szanujący swe 
zobow iązania, chw yci za bron. 
ażeby bronić sw ej niepodległo 
ści przed  zaborcą.

Rekord lotu balonem
MOSKWA, (PA T). Lotnik so 

wieeki Zyków Tropin ustano
wił rekord  św iatow v lotu bało 
nem na czas. lecąc z M oskwy 
do Kazaksfanu Pozostawał  on 
w pow ietrzu 91 godz. 35 min. 
objętość balonu w ynosiła  2200 
m. sześć.
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Na poUiycznym widnokręgu ó goritia

Wojna zagraża Abisynii i■ ■ ■ Litwie
N a horyzoncie europejskim

zarysow uje się jeszcze jeden za 
targ. N iem cy grożą Litwie. M a 
ła Litw a m a wiele k łopo tów  ze 
swo,<ł m niejszością niemiecką, 
zamieszkałą w  k ra ju  autono* 
m iernym  Kłajpedzie.

Jak długo m ftd ty  Litwą a Niem* 
ca mi bs ły  dobre stosunki, wszystke 
okladeito się pomyślnie. Litwa używ a, 
na była do walki z Polską. Z  chwilą 
d.Tiścia do w ładzy partji narodow o, 
socjalistycznej oraz zmiany stosunków  
polsko * niemieckich sytuacja Litwy 
ulegia pogorszeniu. Do Polski n>e 
chciała się zbliżyć i prow adzi nadal 
jałow y spór o W ilno. Wprawdzie no. 
tuje się ju t  na Litwie wiele rozsąd. 
nvch głosów, wskazujących, ie  natu. 
ralnem oparciem dla Litwy jest Pol. 
ska, ale dotychczas do jakiegokol. 
wiek porozum ienia jeszcze nic doszło.

W ładze litewskie odkryły  spisek nie 
miccki, zmierzający do oderw ania 
K łajpedy od Litwy. W ytoczono pro. 
ces o zdradę stanu, k tó ry  zakończył 
się kilkoma wyrokam i śmierci (zresz. 
tą  nie w ykonano ich) oraz skazan.em 
szeregu ludzi na kary ciężkiego wię. 
zienia.

Litwa wzięła się ostro do Niemców. 
Rzesza Niemiecka odpow iedziała sze« 
regiem utrudnień naturv  gospodar. 
czej. W  rezultacie powstał stan wo» 
jenny między sąsiadami.

Litwa uparła się i zapowiedziała, że 
nie ustąpi. Chce zlitwinizować okręg 
kłajpedzki. O becnie znajdujem y się w 
przeddzień w yborów  do sejmiku kłaj. 
pedzkiego. Niemcy uskarżają się na te. 
ro r, Litwini wskazują, że mniejszość 
niemiecka jest wspierana przez Rzeszę. 
N 'eiacv zrob 'lv  Kicyic na cały świat, 
dom agają się interwencji mocarstw. 
Równocześnie jednak sami zapowie, 
dzieii, re Die pozwolą, by małe pań. 
stwo br.-.katiue niszczyło Niemców za 
m iesikały tb  w Kła,pedzre, która jest 
zresztą m em itekiem  miastem.

Zagrzmiał prem jer pruski generał

G oerłng, a w klika dni później sam 
wódz H itler na sptrja lnem  poaiedze. 
niu Reichstagu W N orym bergii. Teraz 
zkoM  donoszą, że na granicy pru . 
sko.litewskiej Niemcy koncentrują woj 
ska.

Są to  posunięcia w yraźne. Litw* wie 
doskonale, że sama nie da rady Niem. 
com, ale liczy, że Niemcy n i t  ważą się 
ich zaatakować. N a czem opierają swo 
je rachuby? C zy na tem, że Niemcy

dotychczas pilnie przestrzegały wszyst
kich umów i szanują traktaty, nawet 
jeś li uważają je za krzywdzące dla sie 
oie, trudno  odpowiedzieć.

W y d a je  się n a ir, ie  o ile za* 
targ  w łosko * angielski zosta* 
n 'e  zażegnany, jeśli uda się u* 
niknąć zbrojnego starcia o A U  
synję, wówczas IMtemcy rne od* 
ważą się zaatakow ać L;stwy,

choćby najgorzej się działo
mniejszości niemieckiej. G d y b y  
jednak  miała w ybuchnąć w ojna, 
w tedy Niem cy nie będą próżno 
wać i sp róbu ją  przeprow adzić 
silą pewne popraw ki w  obow ią 
żujących trak ta tach  pokojo* 
wych. N a pierw szy ogień może 
właśnie pójść K łajpeda.

Największa atera przemytu pieprzu
Banda p rze m y tn ik ó w  w  rekach S tr a ż y  Granicznej

P ro k u ra to r 19 rejonu S. O . wej Straż G raniczna stwierdziła,
prow adzi dochodzenie w związ. 
ku  z w ykryciem  przez Ekspozy 
turę Straży Granicznej w  W ar* 
szawie wielkiej afery przem ytu 
pieprzu.

M ianowicie, Straż G raniczna 
zwróciła uwagę na przesyłki, 
przychodzące na D w orzec Wi* 
leński, deklarow ane jako  owoce, 
adresow ane na nazwisko Franci 
szka M ężyńskiego (Smocza 8). 
Przesyłki te były w ysyłane z 
W ilna, przyczem w ysyłał je rów  
n.eż tenże Franciszek M ężyński. 
U stalono, że M ężyński nie wy*« 
jezdżał z W arszaw y. O dbierane 
paczki dostarczał do sklepu T au  
by B rylant (K oszykow a 54).

O statn ia paczka w ażyła 129 
kg. b ru tto  i iow nież została ode 
brana przez M ężyńskiego jako 
rzekom y tran sp o rt jabłek. Po 
w kroczeniu do sklepu Brylanto*

iż w paczce znajdow ał s.ę piepr 
Bliższe dochodzenie ujaw niło, iż 
pieprz zakupyw ano w  Druskie* 
nikach u Chaskiela Górzańskie* 
go, przy ul. W ileńskiej. Mężyń* 
ski by ł subjektem  B rylantow ej. 
W y p a rł on się zupełnie udziału 
w  aferze, jednak  syn Brylanto* 
wej, P tjsach , podczas śledztwa 
przyznał się, i i  M ężyńskiego po 
syłał po odb ió r paczek.

D ochodzenie na miejscu w 
D ruskien ikach  wykazało, iż

pieprz przedostaw ał się do Pol* 
ski przy  udziale w ieśniaka, któ* 
ry m ieszka na samej granicy, po 
siadając grunta po obu stronach 
granicy polskiej. W ieśniaK  ten 
korzysta ze stałej przepustk i gra 
nicznej. Pejsach B rylant został 
aresztow any, a następnie zwoi* 
niony po złożeniu kaucji w  wy 
sokości 2 tys. zł. G ó rz a ń sk i: Mę 
żyński oddani są p od  dozór poli 
cji. W łaścicielka sklepu również 
jest pociągnięta do odpow ie 
dzialności karno*skarbo .vej.

Proces b. posła We Ciechowskiego
rozpocznie sie dziś przed Sądem Ufcr. w  W arszawie

W  poniedziałek, t. j. 23 b. m. 
Sąd O kręgow y w W arszaw ie 
p rzy stąp i do rozpoznania ogro 
mnej afery b. posła W ojciecha 

W ojciechow skiego, sto jącego

W  cztery oczy  
intymne rozm ow y Iksa z  Czytelnikami

Przelotny romans, czy poważne uczucie?
P . Ż anetka
donosi nam :
„Przed czterema miesiącami 

poznałam  chłopca — wojsko* 
wego. Z apy tana przez niego, 
gdzie mieszkam, nie chciałam 
mu powiedzieć, bojąc się .sw ych 
rodziców . N ie w ;em jednak; 
skąd  się dow iedział i począł 
do nas przychodzić. G d y  przy* 
chodził, doznaw ałam  dziwnego 
uczucia.

Czasam i pytałam  się sama 
siebie: „C zyżbym  go kueha* 
ła ?“ . O , tak , kochałam  i ko* 
cham go bardzo!

W  częstych rozm ow ach jakie 
prow adziłam  z nim, m ówił, ze 
nigdy jeszcze nie kochał, że 
mnie pierw szą kocha szczerze, 
ie  gdy w ysłuży, pojedzie do 
swych rodziców  po  rzeczy i po 
wróci, bv się ze m ną zaręczyć. 
W ierzyłam  mu, chociaż intuicja 
mówiła mi, że n ied ługo  będę 

zęśliwa, że nadejdzie chwila, 
J |.iedy  zostanę z sercem, pełnem  

łez goryczy. I tak  się też stało.
Nadszedł dzień zwolnienia. 

Heniek przyszedł ao  mnie w 
o  wilnem ubraniu  (mieszkaliś* 
rnv blisko koszar),  lecz po chwi 
I: pńep ros i ł  mnie i pow iedział, 
że musi wrócić, by  się poięg* 
nać i otrzęm ać książeczkę woj* 
skow ą, ale przyjdzie niedługo. 
N ;e przeczuwałam  n;c złego, to 
też wielce szczęśliwa czekałam 
na jego pow rót. Jakże się jed* 

awiodłam! U kochany m ójL- -na
n :.rt\ Iko, że nie pożegnał się, a* 
:e w og ó le  ;uż nie przyszedł. 
C ó r  więc teraz mam czynić, 
Drogi R edak to rze? W  dodat* 
ku dowiedziałam się, że ma żo*

nę i d Je c k o , ale z nią miał się 
rozwieść.

Kocham  go, R edaktorze, już 
chodzę jak  oszalała, nie wie* 
dząc, co czynić. Jechać do nie* 
go nie m ogę A może napisać? 
Z nam  jego d o k ład n y  adres. Czy 
też czekać?

Raz, a było to podczas rot* 
m ow y. z nim, zapytał mńie: 
„C óżbyś uczyniła, gdy.bym a  
przyniósł dziecko i pow iedział, 
że to m o je?“ O dpow iedziałam  
że przyjęłabym  je i kochałabym

je tak  samo, jakby  było moje. 
U całow ał mnie wówczas i po* 
wiedział że to w szystko mówi 
żartem,

W ięc radź mi, D rog i Redak* 
t&rze, bo  nasuw ają mi się juć 
czarne m yśli 1“

W  każdym  razie byioby dobrze na
pisać do  p. H eńka, aby przynajm niej 
wyjaśnił sprawę, czy całą rzecz trakto 
wal, jako przelo tny romans, czy  'ako 
poważne uczucie. W  zależności od te
go zadecydować o swojem postępowa  
niu, pamiętając w szakżev  że jeżeli to 
żonaty i dzietny, to sprawa będzie 
bardzo trudna.

Wesoły Kącik

pod zarzu tem  łapow nictw a w 
zw iązku z przyjm ow aniem  na 
posady w kolejnictw ie.

W ojciechow ski, jak  w ykaza
ło śledztw o, brał udział także 
w aferze D ąbrow skiego i Kani, 
sk azanych  po 5 lat więzienia 
za nadużycia przy  zatrudnia* 
niu personelu więziennego.

P ro ces W ojciechow skiego z 
uwagi na zebrany m aterjał o* 
sk a rży  c ien k i po trw a najm niej 
trzy  dni.

R ozpraw ie przew odniczyć 
będzie w -prezes Posem kiew icz.

O bronę oskarżonych w noszą 
adw. M ieczysław  E ttinger i 
Skoczyflski. ______________

Stracenie mordercy
W  w ięzieniu w ojskow em  w 

R ew alu zosta ł s traco n y  oneg- 
daj niejaki P aw eł Voigem ast, 
zasądzony  na śm ierć za dwu
krotne m orderstw o.

Po raz p ierw szy  w historji 
now oczesnej, w yrok  został w y 
konany zapornocą trucizny.

Krzywoprzysiążcy przed Sądem
Echa procesu Króla p rze m y tn ik ó w  kokain y

D oręczony został ak t o sk a r
żenia w wielkiej aferze k rzy- 
woprzys-iężców. k tó rzy  sk łada 
li fa łszyw e zeznania przed są
dem na tlę głośnego procesu 
kró la przem ytn ików  hero iny  i 
kokainy, Michla Halperna.

Z najdu jący  się w więzieniu- 
przem ytnik  Michel Halpern i r  
kartow af pom ysłow e przestępu 
stw o dla zdobycia fa łszyw ych 
św iadków . P rz y  pom ocy g ry p 
su w ysłanego z za m urów wie 
ziennych za .cen e  10.000 zł. zło 
żyć miał fałszyw e zeznania 
przed sądem , niejaki Icek Bry 
ger z P io trkow a. S p raw a ta się 
w ydała dzięki zdradzie więź
nia H orna, znajdującego się w 
jednej celi z przem ytnikiem . 
Za usiłow anie w prow adzenia

pow iedzialności: p rzem ytn ika 
H alperna i jego sy n a  M ojże
sza, sprow adzonego niedaw no 
z W iean ia w skutek rozesła
nych listów  gończych, w ięźnia 
Horna. s traż n ic a  więzionego na 
Paw iaku , Kanię pośrednika w 
w ysyłan iu  grypsów , B ry g era  
fałszyw ego św iadka i 2-ch po
średników  zajm ujących  się w er

bowaniem  fa łszyw ych  św iad
ków W ase-m ana. i A jzensztaj 
nową.

O dpow iadać oni będą z art. 
140 K. K., k tó ry  przew iduje ka 
rę do 5 lat w ięzienia za  tego ro 
dzaju p rzestępstw a P ro ces  w y 
znaczono na dzień 2 paździer 
nika. O skarżonych  bronią adw. 
Szurlej i Rotfeld.

Stankiewiczowa zemdlała w  Sądzie
Proces właścicieli domu rozpusty odroczony

W  głośnym  procesie Eugenju 
sza S tankiew icza - Carini i je 
go  żony Zofji Haliny, oskarżo
nych o u trzym yw anie w ytw or
nego domu rozp u sty  p rzy  ul. 
Now ogrodzkiej 8, sąd  zarządził

w  Wad sadu, pociągnięto do od przerw ę do dnia 1 październi

ka r. b.
P rze rw a  w yw ołana została 

zarów no niestaw iennictw em  je 
dnego ze św iadków , jak  i choro 
bą Stankiew iczow ej, k tó ra  w sku 
tek  zdenerw ow ania popad ła w 
om dlenie w  o u d y w u  sądow ym

PIERWSZA MIŁOSC
B asia m iała  oczy, jak b«awat 

ki, duszę przepełnioną tęsknotą 
i siedem naście lat.

B asia tęskniła za m iiośuą . 
B ardzo, bardzo  chciała się zako 
chać, ale że ją  w domu pilnowa 
II, więc nie m iała w kim.

M ieszkała B asia  z m am ą i ta 
tą na p ierw szem  piętrze z fron
tu. N ieraz, leżąc w sw em  panień 
skiem  łóżeczku, w idziała, że na 
czw artem  piętrzę, gdzie b y ły  po 
koje um eblowane,' jedno okno 
długo, długo w npc jest ośw ie
tlone.

M yślała B asia:
—  P ew no m ieszka tam  bied

ny student. Siedzi nad grubem i 
książkam i i uczy się po nocach. 
Pew no jest blady i sm utny  i czę 
sto  nie m a na oóiad.

M yślała i w jej błękitnych o- 
czach ukazyw ały  się łzy.

N ieraz w dzień sta je  Basia 
p rzy  swojem  oknie na pierw - 
szem  piętrze i, spoglądając w 
okno na czw artaku , w zdycha.

— Czem u on nigdy nie w y j
rzy  przez okno? Biedaczek ! P e  
wno nie m a czasu. M usi p raco 
w ać ciężko, żeb^ w yżyw ić sie
bie i m atkę wdowę.

— B runet, czy b londyn? —  
zastanaw ia  się B asia. —  O tak : 
blady brunet o głebokiem  spój 
rżen iu  i rozw ichrzonych wło* 
sach...

M iiaja m iesiące. B asia nie śpi 
po nocach, w patrzona w oświe
tlone okienko, m arzy  i czuje, że 
w  se rcu  jej rośnie m iłość dla 
biednego, nieznanego studenta...

—  P oślę  m u sw oje oszczędno 
ści —  m yśli. — Napiszę „od rne 
znajomej**... Nie! on nie p rz y j
mie pieniędzy!,.. Lepiej mu po
słać kw iaty ... W y jrz y  przez ok 
no, zobaczy mnie i sie dom yśli...

B asia, chce sp y tać  dozorcy, 
czy je  to  okno tak  długo w noc 
się świeci... Lecz nie m a odw a
gi... Um arłaby, ze w stydu.,.

M ijają m iesiące. B asia  jest co 
raz  b ledsza i s trac iła  apety t. P a  
trzy  w ciąż w okno na czw arta
ku i cierpi. B asia kocha, kocha 
pierw szą m iłością nieznanego 
studenta, w k tó rego  oknie póź
no w  noc się świeci...

—  Pójdę do niego —  p osta
naw ia —  i w yznam  mu sw ą mi
łość...

Już  daw no obliczyła, k tó re to 
okno od schodów. P ią te  okno 
—  piąte drzw i na lewo...

P ó źn y m  wieczorem , kiedy 
w szy scy  śpią, B asia  w ym yka 
się z m ieszkania i biegnie na gó 
rę. S erce wali jej jak  m łotem ! 
Nie cofnie się! Musi, musi go po 
znać...

Je s t na czw artem  piętrze! Li 
czy  drzw i! P ierw sze, drugie... 
piąte!... To tu!,„

B asia chw yta  za klam kę!... 
D rzw i zam k n ię te !. N aciska 
klam kę m ocniej...

I s ły szy  głos z w ew nątrz :
—  Z a - ję -te L .
A potem  plusk i łoskot spusz 

czonej, w y try sk u iace j z siłą wo 
dy...

B asia zrozum iała czerni śwta 
tło w tem oknie tak  długo w  noc 
się paliło!...

B asia  zem dlała.
A gdy  ją po kw adransie  zna 

leziono zem dloną p rzv  drzw iach 
kory tarzow ej ubikacji, nikt sie 
nie domyśli!, że B asia p rzeży ła  
p ierw szy  zaw ód m iłosny.

Nanoieon Sadek

.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Kto dokonał ohydnego mordu pod Krakowem

I p i k i  zawodów s p o r t a c h
Pitka n ożn a  

Liga
Warszawianka— Polonja 2'0 
Gracowia—Garbarnia 0:1 
Ruch—L. K. S.*5:0 
Legja— Warta 4:2

O w e jśc ie  do lig i
Legja—Dąb 2K)
Czarni—Śmigły 2:0

K l u a  A.

Cracovia Ib.— Makkabi 3:1 
Zwierzyniecki—Wawel 1:5 
Podgórze—Nadwiślań 2:3 
Wista Ib.—Korona 1:0 
Grzegórzecki—Legja 8 0

Szczyplórniak
Gracovia— Makkabi 6:1 
Garbarnia—Polonia 4:1

Boka
W aw el-P o l. K. S. 9*7 

Szczegółowe wyniki tego spot
kania przedstawiają się nastę
pująco :

W wadze muszej zwyciężył 
Pawlica (P . K. S") Chrostka II. 
(W ).

W wadze koguciej Szczurek 
(W) zwyciężył Lipę.

W wadze piórkowej Nowa
kowski (P. K. S.) pokonał W nę
ka (W ).

W wadze lekkiej Chrostek 
I. (W) pokonał Matuszczyk w 
drugiej rundzie przez techniczne 
k. o.

W wadze półśredniej walka 
Gburski Jodłowski zakończyła 
«>ę remisowo.

W  wadze średniej Kolenko 
(W) zwyciężył Mokosza.

W wadze ciężkiej Morawa 
zwyciężył przez techniczże k. o. 
Nowaka.

W wadze ciężkiej Wrażidło 
(P. K. S.) pokonał /^ieniążka 
ua punkty.

W połowie iipca b. r. znale
ziono we wsi Ruszczę pod Kra
kowem leżące w krzakach ohyd
nie zmasakrowane zwłoki mło
dej kobiety.

Całe ciało zamordowanej by
ło posiekane uderzeniami zada- 
wanemi z wielką pasją przez 
jakiegoś osobnika, który za na
rzędzie mordu obrał sobie du
ży nóż.

Początkowo śledztwo stanęło 
przed zagadką. Nie można było 
stwierdzić tożsamości namordo
wanej.

Dopiero przeprowadzone — 
żmudne dochodzenia ustaliły, że 
zamordowaną je*t zamieszkała w 
tych okolicach 32-letnia Marja

Raźne dli Czytelników!
Z dniem dzisiejszym w pro

wadzam y zniżoną prenum e
ra tę  z dostaw ą do  dom u za 
«enę

Z Ł .  I . ’ s
Prenumerata 

z odbiorem w administracji

zł, 1.50
Ł aśdy n ow y prenum erator 

otrzym uje natychm iast

2

ctnt premie!
Adres redakcji i administracji 
b ra k ó w , n l. Na G ródka 2 

T elefo n  Nr. 1 7 3 -0 ]
*------------------

Falterna.
Po zidentyfikowaniu zwłok 

nasunęły się nowe trudności 
przed prowadzącemi śledztwo. 
Zachodziło pyta.iie, kto mógł i 
komu by zależało na usunięciu 
z żyjących tego świata kobiety 
młodej, biednej!

Zamordowana kobieta nie 
utrzymywała żadnych stosun
ków. Tak więc na nic się zdały 
wszelkie hipotezy. Zdawało się, 
że sprawa utknie na martwym 
punkcie.

Tymczasem zgodnie z przy
słowiem po „nitce do kłębka'1 
okazało się, że 30-Ietni gospo
darz z Ruszczy, zresztą żonaty

i dzieciaty nazwiskiem Walenty 
Rybak żywił od dłuższego cza
su wielką złość do zamordowa
nej za to, że ta czyniła mu w 
jego paiu szkody, a nawet miał 
się odgiażać, że go „ta baba 
popamięta".

Tak więc podejrzenia o do
konanie skrytobójczego mordu 
skierowały się w stronę Rybaka.

W następstwie tego władze 
swoje podejrzenia ugrnntowały 
i postawiły Rybaka w stan os- 
karżeniazarzucającma zabójstwo 
z premedytacją.

Rozprawa Rybaka odbędzie 
się wkrótce w Krakowie. Brodić 
gu będzie adw. dr Artur Kruh.

KINA
Adria: „Hiobeipiacaay flirt14. 
A t la n t ic  „Tajemaicaa dema". 
A p o lla  „Kaprys Hiszpanki". 
Bagatela „Wieduńaka krew" i rewia 
„Tańce katanki swawola1'.
Pro n ieb . : „Nędzaicy"
S tella  „Świat aię śmieje".
S i t a k a :  „Urojeny świat".
Ś w it  „Seąuoia*'
U c ie c h a  ,,Maia mateczka".
Wcnda : „D la Ciebie tańczę".

R A D  JO
W ieży

Waraz.,

W ielka afera poborow a

Kraków. G. 11.57 Hejnał z 
Marjsclciej, 12.03 Tranam. *
13.25 Transm z Waraz. 13.30 K oacert 
15.15 Tranam. z Wara*. 1615  Koacert 
16.45 Tranam. z Waraz. i Poznania, 
18 Transn.. z Waraz. 18.30 Skrzynka 
dla dzieci 18.45 Koacert 19 Pogadankę 
19.20 Koncert 21 R ecita l fortepianowy 
21.30 Tranam. z W araz.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Białym Ortem Rynek A  

—B 45, Lobsowaka 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. ped Złotym Lwem 
Dłnga 4, pod Mnrzynem Krakowakn 
19.

A pteka Podgórska Rynek 9

Kraków poruszony został no
wą, wielce sensacyjną aferą.

Tło afery jest tak symptoma
tyczne, że tylko na takim pod. 
łożu i tylko wśród takich oko
liczności mogli oszuści żerować.

Jak się dowiadujemy, obecnie 
prowadzone jest śledztwo prze
ciw Zbigniewowi Jędrzejowskie
mu, aptekarzowi Aleja pod Kop
cem 18, oraz Mojżeszowi Klein 
wachsowi, karanemu już więzie
niem, którzy dopuścili się

oszustw w stosunku do poboro
wych. Kleinwachs twierdził mia
nowicie wobec poborowych gru- 
pnjących się zwłaszcza zpośród 
żydów, że posiada znajomego 
lekarza wojskowego i może ułat
wić im zwolnienie od poboru. 
Znalazło się wielu naiwnych, 
którzy płacili sumy dochodzące 
do 2.000 zł.

Oszuści posunęli się tak da
leko, że w jednym z mieszkań 
krakowskich nlokowali osobnika

w mundurze kapitana lekarza 
W. P., do którego zgłaszali się 
poborowi, którym oświadczał, 
że w wojsku służyć nie będą. 
Kiedy obietnice okazały się fikcją 
poszkodowani wnieśli skargę do 
prokuratura.

Zarówno oszuści jak i stara
jący się o zwolnienie od służby 
wojskowej zostali aresztowani, a 
obecnie toczy się śledztwo c e 
lem postawienia winnych przed 
sądem.

Skazanie zlodzieji z Prądnika Czerwonego
Na ławie oskarżonych w są 

dzie okręgowym karnym w Kra
kowie, zasiedli w sobotę dwaj 
złodzieje Stanisław Zygmunt i 
P ||?tr n t ią ż e s  * Prądnika C zer 
wonego, oskarżeni o to, że dn.

17 czerwca 1935 r. dokonali! skazał Zygmunta i Książka każ- 
włamania do apteki XIV wK ra-jdego po 18 m ie ś . więzienia, 
kowie przy nl. Lubicz. Zostali1 R izprawie przewodniczył s. o. 
jednak przyłapani gorącym ] 3* oskarżał Pre^ Ą*
uczynau aradzieży. Wczoraj sąd Julęba, bronił adw. dr Zakulski.

Krwawa bójka na Prądniku Czerw.
Znauy oszust 43-letni poga

niacz bydła Karol^uamirowski, 
zamieszkały przy ul. Piłsudskie
go w Prądniku Czerwonym oraz 
tamże również zamieszkały 
i imający szynk Józef Muller 
zwrócili ąię do rzefnika z Olszy 
niejakiego Wołkowicza z propo
zycją sprzedania mu krowy 

Wołkowicz propozycję ową 
chętnie przyjął i jako zadatek

wręczył Znamierowskiemn i Mul - 
llerowi 20 zł. zadatku.

Wczoraj o godz. 8 wieczorem 
Wołkowicz przyszedł po krowę, 
jednakowoż „godni" wspólnicy 
krowy tej mu nie wydali, bo
wiem sprzedali ją masarzowi z 
Rakowic Kużtnie, który dał im 
za krowę o 10 zł. więcej niż 
Wołkowicz.

Znamierowski i Muller nietyl- 
ko, że nie chcieli wobec takiego 
stanu rzeczy zwrócić zadatku, 
ale jeszcze sprowokowali bójkę, 
podczas której krwawo pobili 
Wołlcowieza.

Wołkowicza przewieziono do 
szpitala Ubezpieczalni Społecz
nej, zaś zawezwany post. P. P. 
Kuglin spisał w tej oszukańczej 
sprawie protokół.

A resztow an ie  fo to g ra fa .
Na polecenie prokuratora s. 
w Krakowie dra Spólnika, 

^■prowadzono rewizję w Za
jad zie  fotograficznym Wiktora

k»rasia, przy ul. Szewskiej 12 
p w jego mieszkaniu przy ul. 
S;*arnowiejskiej 5. Aresztowano 
/Stasia pod zarzutem dopusz- 
**nia się czynów nierządnych 
hieletniemi chłopcami. Kara- 

i*  odstawiono do więzienia 
*rOo-śledczego.

Zupa ■ nezn ludzkich

Znakomity podróżnik angiel
ski i badacz środkowej Australji 
L. Hamilton Ropps, zdołał nie
dawno dotrzeć do wnętrza kraju 
Betinsa -aa jednej z wysp archi
pelagu melanezyjskiego.

Opowiada on, że był przy
padkiem. świadkiem potwornego 
obrządku. Oto plemię tubylcze 
obchodziło uroczyście swoje 
zwycięstwo nad sąsiedniem ple
mieniem czarnych. Były te oba 
plemione nieliczne, lecz bardzo 
krwiożercze. Młodzi wojownicy 
melanezyjscy, którym udało się 
zabić jednego z wrogów, byli 
dnia tego pasowani na pełno
prawnych członków plemienia. 
Każdy z nich przyniósł głowę  
pokonanego przeciwnika.

O to głowom poległych odcię
to uszy i wrzucono je do spec
jalnego saganu, który następaie 
ustawiono nad ogniskiem.

Po dłuższym okresie gotowania 
ku przerażeniu Anglika, dzicy 
zdjęli sagan z ugotowanemi w 
nim uszami i odtańczywszy ta
niec śmierci, rozpoczęli jeść ko
szmarną zupę.

Jak zapewnia Hamilton Ropps 
zupa z uszu ludzkiego uchodzi 
za specjalny przysmak wśród 
tamtejszych kannibalów.

Zniżka do kio: .,Adrla“, „Atlantic", „Swlt“* 
lub „Bagatela".

dla Czytelników „O statnich Wiadomości krakowskich"  
Ważny tylko w dni* 2 3 września 1935 r

SkazMie zakoooika
Franciszkanin O . Bertrand we 

Wrocławiu, skazany został na 
rok i 6 miesięcy więzienia, oraz 
3 tysiące marek grzywny, a w 
razie nieściągalaości, na dal
szych 30 dni aresztu, za wykro
czenie przeciw rozporządzeniom 
dewizowym. „Zbrodnia" skaza
nego polegała na tern, że na po
lecenie przełożonego Zjedno
czenia katolickiego „Ziemi Swię* 
tej" w Jerozolimie, podjął z 
konta tego Zjednoczeni* w jed
nym z banków wrocławskich 
dwa razy po 15 tyaięcy marek, 
ctóre wręczył przedstawicielowi 
pewnej fabryki organów w Kar- 
nowie w Czechosłowacji. 
O b n iże n ie  o p ła t  a a  p a s z 

p o r ty  h a n d lo w e
Sfery gospodarcze podjęły 

starania o obniżenie opłat za 
ulgowe poszporty handlowe. 
Czynione są staranie, by opłata 
za jednorazowy paszport wyno
siła zł. 25 zamiast 100 zł., opła
ta zaś za paszpoit wielokrotny 
100 i ł .  zamiast 400 zł. 6.

N apad i  pob icie knpen  
w P od górza

Wczoraj o godz. 15.30 został 
pobity na ulicy Lwowskiej w Pod
górzu Samson Goldstein, lat 44, 
kupiec, zamieszkały przy ul. Bro
dzińskiego 3, przez Biskupa 
Władysława, robotnika, zam.przy 
ul. Lipowej 1. 36. Obaj napast
nicy którzy byli pijani zostali 
aresztowani.

P otrącony  przez anto  
p o cz to w e

Michalik Franciszek, lat 30, 
szofer z Woli Duchackiej jadąc 
ul. Tad. Kościuszki w kierunku 
miasta potrącił przechodzącego 
przez jezdnię Andrzeja Sikorę, 
lat 24, kaflarza, który upadając 
na jezdnię doznał ogólnych 
obrażeń. Pogotowie rat. udzieliło 
Sikorze pierwszej pomocy.

Nocny dyżur iekurzy
Dr. F ischal T obiait Krakowska 31

i ?  Starowiślna
20, dr. (joIdateiaSslom on Grodzka 71 
dr. Kwiatkowski Stamigław PI. Matejki

'dpowiedzialny Redaktor 1 Wydawca \ l f r s l  Kwiatkowski

Ojczym  zam ordow ał 
śp ią c eg o  p asierba

W ieś Piszczatyńce pow. krze
mieniecki była terenem krwawej 
zbrodni, jakiej dokonano w do
mu osadnika Czerwatego.

Osadnik cywilny Józef Czer- 
waty poślubił wdowę po zmar
łym osadniku Mokryckim, która 
miała dorastające już dzieci. Naj
starszy syn jej Tomasz, miał w 
krótkim czasie dojść do pełno- 
letn*ości.

Pomiędzy Tomaszem Mokryc
kim oraz ojczymem jego, Józe
fem Czerwatym dochodziło do 
ustawicznych zatargów, przeważ
nie na tle podziału majątkowego.

Od kilku ostatnich dni sceny 
te przwhrały takie rozm ia^  ye

^ z*r^aiego samienu się w 
istne piekło.

A ż ubiegłej nocy doszło do 
krwawej zbrodni.

W czasie, gdy Tomasz Mok- 
rycki pogrążony był w głębo
kim śnie, podkradł się doń Jó
zef Czerwaty z nożem w ręce i 
poderżnął śpiącemu gardło. Bro
cząc krwią, zerwaf się Mokryc- 
ki z łóżka. Czerwaty widząc, że 
ofiara jego jeszcze żyje, chwycił 
za siekierę i zadał nią Toma
szowi kilka śmiertelnych ciosów.

Po dokonanej zbrodni otarł 
Czerwaty siekierę oraz obmył 
się z krwi, następnie ubrał się 
odświętne i udał się do pobli
skiej gminy Katerburga, gdzie 
złożył w posterunku policyjnym 
zeznanie o dokonanej zbrodni.

Tajemnicza śmierć talmu- 
d jsty  na ul. Długiej

Wczoraj w południe 52-letni 
talmudysta Izaak Reifen, zamie
szkały prz pl. Wolnica 10 prze
chodząc przez Nowy Kleparz 
i zbliżając się do chodnika real
ności nr. 67 <przy ul. Długiej, 
zasłabł nagle, a upadając bez
władnie twarzą na chodnik do
znając rozbicia nosa i obrażeń 
na twarzy.

W czasie przewożenia Reifena 
przez pogotowie ratunkowe z 
miejsca wypadkn do szpitala^ 
Reifen zmarł.

Zwłoki zostały przewiezione 
do Zakładu medycyny Sądowej 
a następnie wydane rodzinie.
Zmiany w Tow. ubeip 

„Florjanka”
Jak się dowiadujemy uchwała 

Sądu Okręgowego w Krakowie 
wydział II. handlowy z dnia 23 
sierpnia 1935 roku do rejestru 
handlowego przy firmie „Krako
wskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
„Florjanka” Sp. akc. w Krako- 
dodatkowo wpisać, że człenek  
zarządu Ananjasz Einhorn ustą
pił a w jego miejsce członkiem  
Zarządu został wybrany Zbig
niew Rozmanit.

Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródka
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M a s z e r u j ą  r e z e r wi ś c i
(Wspomnienia z manewrów)

Z aczyna się zw ykłą o<* tego, 
że pewnego dnia dostrjosz iist.

List nie zaczy n a  się od stów 
„kochany’* albo „drCgi". Nie-, 
ma w nim źdźbła uczucia. No
si ty tu ł „karta  pow ołania1' i 
komunikuje sucho: „Stawo się 
pan tego a tego dnia, o godzi
nie 8-ej, w  takim a takim  puł
ku celem  ocrbycia ćw iczeń w 
rezerwie**.

Do listu  zwy kle jest załączo 
ny upominek w postaci b e /p ła t 
nego biletu kolejowego.

Po o trzym an iu  takiego listu 
spoglądasz żałośnie w lustro  i 
żegnasz sie iuż w myśli z w y 
pielęgnow anym . coraz w y raź
niej zarysow ującym  się hrzusz 
kiem.

A w krótce potem bierzesz 
szczoteczkę do zębów, k tó rej 1 
tak  nie b*dzi.esz m iał czasu uży  
wać, zapas koziego łoju do sroa 
row ania nóg, całujesz żonę w 
usta  i w bohaterskim  nastro ju  
jedziesz na m anew ry,

* + *

P ie rw szy  dzień w pułku — 
um undurowanie,

Ściągasz prasow ane na kan t 
portki i dw urzędow ą m ary n a r
kę N akładasz w ytw orny  drełi- 
szek, a żółte półbuciszki zatnie 
niasz na „kum yśne", podbite 
gw oździam i buty.

P ilśn iow y kapelusik w ędruje 
również do worka i zaczynasz  
p rzym ierzać zgrabne furażerki

T a za  m ała, ta  za duża, ta 
znów za  m ała.

— Panie sierżancie —  wzdy 
chasz zniecierpliw iony. — A 
może tak w kapelusiku pójdę?

* * *
Z m agazynu m undurow ego 

w vchodzą inni ludzie. W szedł 
s to larz, szewc, kuniec, kelner i 
adw okat, A w yszli już tylko sa 
mi żołnierze.

O glądają się naw zajem . W y 
pinają i p rężą piersi i nie piersi, 
żeby nadać m arsow ość swej po 
staci. A sierżan t, podoficer mun 
durow y, uśm iecha się z uzna
niem:

—  T eraz  jak ludzie w ygląda 
cie. a nie połam ane cyw ile! O, 
ten w ysoko naprzyk lad . Chłop, 
jak ulał. W am  ty lko  w m undu 
rze chodzić. Żebyście się chło
pie postara li i z w ojska dobrą 
mieli opinię, tobyście. jak nic, 
policjantem  mogli zostać. A 
czem  wy jesteście w cyw ilu?

—  B urm istrzem , panie sier
żancie.

A potem  w ym arsz na m ane
w ry.

„M aszerują chłopcy, m asze
rują, karab in y  zdobią sza ry  
strój*...

P ierw szy  dzień m arszu za
czyna się zw ykle pogodnie. Bu 
ty  jeszcze nie pieką, nogi, jesz
cze nieodparzone... Idzie s i t  z 
dum ą w sercu, z u śn rechem  na 
ustach.

„D ziew częta ze rka ją  z za oło 
ta “...

A rezerw ista z dum ą k ro 
czy  w szeregu, z, głow ą do gó
ry, i m urzy  sobie w duszy:

—  Eh! Żeby mnie tak  żona 
teraz  zobaczyła. N abrałaby sza 
cunku. I nie śm iałaby potem, 
w żvciu cywilnem, z m okra 
ścierką po m ieszkanki mnie g a  
nić.

* *  *

P o pierw szych trzydziestu  
k ilom etrach  mina rezerw isty  
rzednie. Nie wypina już piersi, 
nie dostrzega ,„dziewcząt ze r
kających  z za p ło ta‘‘, stąpa 
ostrożnie żeby nie urazić odpa 
rzonej nogi i m arzy  . ty lko o 
tern, żebv jaknajprędzej usiąść.

A jeżeli mu przy jdzie na 
m yśl jakaś piosenka, to chyba 
tylko jedna:

„G dybym  ja miaf cz tery  no 
Ri...

Na tM rwttyw dłuższym pc
sto ju  rezerw ista  odzyskuje hu 
m or. P ęcherze  na nogach p rzy  
sy ch a ją , nogi p rzy zw y cza ja ją  
się... P rze s ta je  m yśleć o nogach 
a zaczyna m yśleć o żołądku.

D ośw iadczony rezerw ista  je 
wszeozfe, gdzie jgst okazja. Je 
ną zapas. Bo a  nvt kuchnia ju
tro  nie dojedzie? A m i przez 
ca ły  dzień bodziem y w polu?

W  ciągłym  strachu , że jutro 
nie będzie jadł, dzisiaj je bez 
przerw y.

Zjadą m enażkę fasow anego 
gulaszu i choć już czuje lekki 
ciężar w żołądku, ociera usta  i 
rozpoczyna wędrów kę pu cha 
łupach w poszukiwaniu m leka 
i iąjek

Po litrze m leka i dziesięciu 
jajkach, zjada dwie czapki gru 
szek, czapkę śliwek i kilo potni 
dorów. To w szystko  znów za
pija mlekiem, a nazaju trz  mel
duje się do doktora:

—  Panie Kapitanie melduje 
posłusznie, woda tutejsza mnie 
nie służy. Ściskanie mam i cią 
gle na stronę latam.

* * *
A po postoju zrww ,ii2 zaczy 

nają trudy wojenne. Spotkan-ia 
z nieprzyjacielem , natarcia, 
szturm y, pościgi, obrony.

Oko w oko i  n ieprzyjacie
lem w rezerw iście budzi się 
lew. Zapom ina o nogach, o żo
łądku o w szystkiem .

Z okrzykiem  „ h u rra !‘‘ rzuca 
się w w ir walki i w takim  rno 
m encie znów czasem  błyśnie 
m yśl.

—  Eh! Żeby mnie żona te raz  
zobaczyła.

Niic rezerw isty  nie za trzym a, 
gdy  już pędzi do ataku. Ale 
n ieprzyjaciel to też rezerw ista . 
C zasem  z tego sam ego pułku, 
czasem  z innego. S iły  więc są 
równe. I p rzerażeni dowódcy 
m uszą w y ry w ać do przodu i 
pow strzym yw ać zapał sw ych 
oddziałów .

— S tać  do cholery! S tać!! 
Bo sobie oczy w yklujecie!!

*  *  *

A potem  czaty , placówki, 
czujki, podsłuchy, patrole, mel 
dunki...

—  N ieprzyjaciel się wycofał, 
n ieprzyjaciel się zbliża...

C zasem  zabaw ne nieporozu
m ienia.

—  U w aga! P rzed  nami nie
przyjaciel!

—  Panie sierżancie, melduje 
posłusznie 10 nie jest n ieprzy
jaciel. To krow y.

—  K row y?! Mnie starego  
żołnierza będziesz ośle uczył?
................... IIIUWUII
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Bf.ZSENNOSC
W Y N IS Z C Z A  O R G A N IZ M
a pow staje często  w skutek zaburzeń 
układu nerw c 'ego. Roślinne środki 
nasenne nie w yw ołują stąpania  i za 
mku w rażliwości nerw ów, oraz nie no 
w odują nrzvzw yczajenia

Zio-a M agistra W olskiego „Pasive- 
rosa zaw ierała znana roślinę egzo
tyczną, o w ybitnych w łasnościach u- 
snakw ajacych Passiflorę (Kwiat Mę- 
k r iń sk d jj) . Łagodza one zaburzenia 
system u nerw ow ego, (nerw icę serca, 
bóle i zaw ro ty  głowy, uczucie niepo
koju. histerie? i sprow adzała  k ize- 
piacy naturalny  sen. Ze względu na 
sw e łagodne działanie, pozbawione 
szkód iwych w pływ ów  ubocznych 
tnoga b*c  stosow ane bez obaw y p -sy  
zw yczajenia, przez w szystkich, bez 
różnicy w iesu.

Zioła z*, znak. ochr. PASIVEROSA“ 
do nabycia w  aptekach i składach 
Mlecznych.
m  rt-órnU Ł  WOLSKI

V m m  Złota tt m. U
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9 9 Dziadek - p Mizander**
To przezwisko zgubiło sędziwego lubieżnika

63-letni Jan F ryszke, zam ie
szku jący  na M arrm oncie  przy 
ul. Jan a  Kazimierza, w całej ka 
m ienicy uchodził za wielkiego 
p rzy jaciela  dzieci. N ieraz wi
dziano go siedzącego w tow a
rzystw ie m ałych dziew czynek, 
k tó re  lgnęiy do staruszka.

P rzy p isy w an o  to faktowi, 
iż F ryszke częstow ał dzieci cu 
kierkam i i łakociam i. Ale w krót 
ce zwirócono uwagę, że dziew 
czvnki nazyw ają sta ru szk a: 
„dziadek - polizar.der‘‘.

Zaczęto rozpy tyw ać dziew
czynki. Z nich 6-letnśa Henia i 
7-Jletraia! Jadw isia opow iedzia
ły. że „pan Jan bywa często nie 
g rzeczny".

Z dalszych w yjaśnień niezti 
cie w ynikało, że F ryszke  dopu
szcza  się czynów  lubieżnych 
wosgłędem dziew czynek Nie

rzadko w obecności innych dzie 
ci.

O kazało się ponadto, iż ofia 
rą  s ta rc a  - zw ypodnialca padła 
9-letnia córeczkę jednego z lo 
katorów  tego domu. Dziew czyn 
ka zap y tan a  nie chciała się do 
tego przyznać. Później p rzyzna  
ła  się. ale dodała, że sta rzec  do 
puszczał się wzgledem  niej za 
kazanych  czynów  na jej żąda 
nie.

F ryszke  stanął w czoraj przed 
Sądem  O kręgow ym  w W arsza

«A8«CM£M.-FARM. wÂ KOw- W ARSZAW A

K.wie. O bronę wnosił adw. 
W ina war.

R ozpraw a ze w zględu na jej 
podłożę odbyw ała sie p rz y  
drzw iach zam kniętych.

S ąd  ogłosił w y ro k  skazu ją
cy F ry szk eg o  na dwa la ta  w ię
zienia, zaw ieszając w ykona
nie k a ry  na okres la t 5.

Co ty  m yślisz? Że ja krów  od 
n ieprzyjaciela nie odróżnię?! 
W eź lornetkę i zobacz! No? O  
m eprzyjaciel teraz robi?

—  ż re  traw ę. Jak aś dziew  
czyna go pasie.

*  *  *

F o  m arszach , trudach 1 w al
ce znów  na kw atery . Do stodół, 
do cnałup. C iasno, duszno ale 
pod dachem . M ożna w ysuszyć 
zm oczone drelicny, w ym oczyć 
odparzone nogi.

G ospodarze nieraz na k w att 
rach  bardzo gościnni. Naprze 
k ład  mój.

S ta ry  chłop, iuż zgarbiony 
w żaaen  sposód na słomie, na 
podłodze nie dał mi spać.

—  A łóżko jest od czego w 
chałupie? —  Łóżko u nas czy* 
ste.

Zgodziłem  się. W yszedłem  t 
chałupy. Kiedy wróciłem  było 
już ciemno. Poom aeku trafi
łem do łóżka, rozbieram  się, 
chcę się położyć —  coś się pod 
kołdrą m sza.

—  Kto to?! —  pytam .
—  A to ja, gospodarz. Ne 

w łaź pan, w łaź pani S ta ra  tvż 
zaro  wlizje. Ino Doszła zoba- 
cyć czy  obora zam knięta.

* * *
A potem  znów m arsze po la

sach. po polach, po piachach i 
błocie.

Z m ordow any rezerw ista za 
czyna m arzyć, żeby choć na 
k ró tko  zostać p rzy  taborach... 
Na wóz na wóz! Choć z kaw a 
łek podjechać.

W  chwili takiego zmęczenia 
gdyby  przed rezerw istą  s ta n ę 
ła najpiękniejsza niew iasta, r5i 
p ost  a r ja  ram iona i rzek ła:

— Chodź w me ram iona.
M achnąłby obojętnie ręką.

—  Ja  tam  wolę na wóz.
* * *

M anew ry kończą się w resz
cie. O palony i z w ygładzonym  
nieco brzuchem  w raca rezerwi 
sta  na łono rodziny,

Z dum ą pokazuje żonie i te
ściow ej i dzieciom i sąsiadom  
ślad y  odparzeń na nogach. Je 
dyne dow ody m ęstw a w cza
sie pokoju.

A potem w długie w ieczory 
opow iada w rodzinnem  gronie 
o sw ych bohaterskich  w y czy 
nach.

—  W ięc, uw ażacie, idziem y 
do natarc ia . Ja wrturwlflifa pierw  
szy . jak  zwykle. Armaty g ra ją  
— ja nic. Karabiny maszynowe 
terkoczą —  ja nic...

A żona siedzi zakochana, 
wpatrzona w swego bohatera 
jajj w obraz i tvHke od czasu do 
czasr wzdycha żałośnie:

—  Jak  ty ś  schudł mój kocha 
ny, jak  ty ś  schudł,

Każdemu przypadnie nagroda!
kto  nadeśle  dobre rozw iązania

g ó B  n a P  u z n c i t - e f a t a w  o n a r  o t K
7a dobre  rozwiązanie w ym ienionego w yżej przysłow ia przeznaczyliśm y 
celem  zdobycia klienteli n a s tęp u jące  nagrody:
1. N agroda M aszyna do szycia 7. r agroda U bran ie  m ęskie
2. „ Rower m ęski 8 -lb  „ O brazy o le jn e
3- » Kilim 150—2C0 16 20 „ Teczki sk ó rzan e
A. ,, P a tefon  21-25 „ T orebki dam skie
5. ,, A para t radjowy 25-35 „ Z egarki m eskie
6- » A parat fotograficzny 36-50 . K asety  toa le tow e

Prócz tego  wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród p o c iesze 
nia. Rozdzielanie nagród odbędzie  się pod nadzorem  no ta riu sza  w term i
nie, o k tórym  zawiadomi się na piśm ie. N ieznaczna opiata p rzesyłki na 
koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy p rzes łać  jaitna p rędze ' załączając 
ew entualnie znaczek pocztow y na odpow iedź, k tó rą  się w każdym  razie 
o trzym uje . A dresow ać;

D em  W y»yłk«w y „NIESPODZIANKA”  K raków , K reweW eraks F . l f
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Nadal sa przyjmowane . t e  do kon

Nr.341 N r. 342

Zapytywani  jes . j m y  upor-ba  sie spieszyć, gdyż wkrótce
czywie.  czy są nadal przy jmo
wane zdjęcia do konkursu fil
mowego.  Tak! Zd.iecia na bły- 
szczącvm papierze są przejmo 
wanc.  lecz z nadesłaniem trze

-termin zglaszauaa uczestnict
wa w konkursie będzie zam 
knięty.

Przvpom' i iamy ,że wytwór 
nia filmowa „Re\-Fi l tn“, która

N r. 343

zrealizowała komedie według 
scenarjusza Napoleona ' Sądka 
pt. „ W a a i ś ”, wyraziła goto
wość zaangażowania 50 iaurea 
tów do swej nowej komedji z 
Adolfem Dymszą w  roli g ióW ' 
nej pt. „Dodek na fton-e.it .

N r. 344 N r. 345

N A  M A Ł Ł j W O K A N D Z IE . . .

Hałaśliwa rodzina

„O k.i lE L N lU Z K A  O S I.
D obry to jest człowiek i ma rzeczywi 
•ście uczciwe zamiary, ale nie byłaby 
Pani z nim szczęśliwa w małżeństwie. 
M ówię nie o jego chorobie, ale o o* 
bow iązkach małżeńskich intymnej na 
tury . Zle Pani zrobiła, przyzwyczaja* 
jąc go do siebie. Sytuacja wam się po« 
prawi. Ostatnie słowo należy do Pa. 
ni. la sytuację przedstawiłem jasno.

Zmian narazić żadnych nie przewi* 
diiię.

„M A RY LK A ": Nic złego Pani bra* 
tu  nie grozi; jest zdrów  jak ryba. Pa* 
ni chłopiec narazie tak poważnie o 
Niej znów nie myśli i wątpię czy coś z

tej Pani miłości będzie, lest Pani jesz 
czc młoda i cały świat przed N ią stoi 
otworem i jeszcze nieiedna miłostka.

„JA D Ź K A  Z.“ : Zmieni się Pani ry< 
chło na iepsze. N adzieje się spełnią. 
Będzie Pani miała wielu dobrych 
przyjaciół. Postępują z Panią zbyt 
gwałtownie. Proszę strzec się długów. 
Czeka poważny zatarg.

P. M A RJA  Z. („Ryśka Z.“): Spra* 
wa, o której Pani pisze, jest rzeczywi 
ście przykra. W yjaśni się ona jednak 
wkrótce ku Pani zadowoleniu.

„W D Z IĘ C Z N A ": Sytuacja popro* 
wi się. Fotogratja będzie zamieszczo* 
na praw dopodobnie. Proszę się słu*

tłumaczy s n y

Milion dla W arszawy i Poznania
Dnia 21 września rozstrzygnęły się 

losy miljona złotych, głównej wygra 
nej 33*ej Loterji Państwowej; przy* 
padła ona numerowi 163.490.

Dwie ćwiartki tego num eru nabyły 
dwie pracownice sklepowe w Pozna 
niu, p. p. M. i C., pozostałe zaś ćwlar* 
ki są własnością mieszkańców stolicy. 
Szczegółowe wiadomości o tych f ”* 
brancich Fortuny  nadejdą później;

W  poniedziałek rozpoczyna się ezte 
rodniowe ciągnienie t. zw. „pięćdzie* 
sięciozłotówek", które pozwolą dzie* 
siątkom tysięcy osób wziąć bezpłatnie

udział w bej klasie 34-ej Loterji i jej 
wygranych dziennych. Niezależnie bo 
wiem od wygranych norm alnych z 
miljonem na czele, w każdym dniu 
ciągnienia wylosowywane będą do
datkowo wygrane d rien re . który cli 
wysokość w pierwszych trzech kia* 
sach wynosi 25.000 zł., w IV.ej klasie 
zaś — 30.000 zł.

Ponadto w kwietniu 1936 r. odbę* 
dzie się dodatkowe bezpłatne ciągnie* 
nie wielkanocne dla tych numerów, 
które pozostały w kole po zakończę* 
niu ciągnienia IV*ej klasy.

chać rodziców. Złego unikać za wszel 
ką cenę. YĆkrótce będzie Pani zara. 
biać na siebie.

„SM U TN A  IW O N A ": Przykrość
i rozczarowanie. Smutna wiadomość. 
Sytuacja m aterjalna popraw i się, ale 
jeszcze nie w tym roku. rroszę  się nie 
przejmować, bo szkoda Pani zdrowia. 
Będzie dobrze!

P. Maria J. (ul. Ż ytn ia): Obmowa 
i plotki. Wyjdzie Pani dobrze zarnąż 
i to niedługo Nadzieje się spełnią. 
Niespodziewana radość. Zawrze Pani 
nową znajomość. Proszę drzeć fajlm ? 
nic. Czuje Pani potrzebę rozrywki 
Praca będzie, ale nieprędko. Jest Pa* 
ni miła, wesoła i w różt dużo szczel* 
cia w życiu Prołze sie wystrzegać 
kłótni i sporów, ctgnia i wrzącej wo» 
dy. Mając 23 łata będzie już Pani lnę 
żateczką. W  przyszłości możliwa cho* 

roba nerek.

i e n  i d .
P r t y  grypie,pe«e- 
zigbignlu, ałotujo  
się tabletki Toęal 
duje one spadek 9* 
raczki i przynoszą uiqą

(A. L j  —  Tego już zawiele! 
—  krzyknął pun Józef Leśniew  
s / t ,  gdy  kawał tynku  obleciał 
z sufitu i wpadł do stojącej na 
obrusie w azy z zupą. —  Jeśli 
tak dalej pójdzie, to nam cały 
sufit na stół zleci!

Obawa ta była zupełnie uza
sadniona, bowiem w znajdują- 
cem sie o piętro w yżej m iesz
kaniu Abrama Klajngewichta 
dzień w dzień działy sie niesa
mowite rzeczy. Tupot niezliczo
nych m r  nóg przerywany był 
od czasu do czasu hukiem pa
dających mebli, a opętańcze 
wrzaski w yw oływ ały wrażenie 
średniowiecznej kaźni.

Pan Leśniewski ochłonął po-  

Woli zoburzenia, ale gdy drugi 
kawał tynku  spudł m u z łosko
tem na glowe, zerwał sie ż  krze  
Sła i pobiegł na policje, ze skar
gą na hałaśliwego sąsiada.

—  On ma racje, proszę pana 
sędziego!  —  mówił pan Klajn- 
gwicht na rozprawie.  —  R ze
czywiście, co sie u mnie dzieje, 
to ja tego nie mogę opisać z 
jeżykiem .

A dlaczego tak jest? Z po
wodu moja głupotę.

Niech pan sędzia sobie w y 
obraża, że byłem wdowiec i 
miałem troje dzieci. To zamiast 
sobie powiedzieć „mam dosyć  
ożeniłem sie z  kobieta, co też

miała troje dzieci, to już było 
sześcioro. A  potem  sie urudzilo 
jeszcze dwa, to wypadło razem  
osiem!

/  od tego czasu ja mam pie
kło! Poprostu nie wiem, jak ja 
jeszcze żyje?

Moje dzieci biją jej dzieci, a 
jej dzieci biją moje dzieci. Po
tem jej dzieci i moje dzieci ro
bią spółkę i sie biją z naszemi 
dziećmi.

Oj! Co sie dzieje! Panie sę
dzio, ratuj mnie pan, z  powodu 
czuje, że sie robie tamten war
iat!

Ja k rzycze  na nich:  —  Co 
jest, psiakrew? Konferencja 
rozbrojeniowa? Co sie bijecie? 
Tu nie jest Liga Narodów! Ta  
musi być pokoi! Nc to pan sę
dzia m yśli, że oni sie liczą ze 
słowami tata? Oj, żeby pan sę
dzia wiedział, wiele razy ten ta 
ta dostał z  poduszka, albo ze 
stołkiem !

Chcesz mnie pan sędzia wsa
dzić do kozy?  M asz pan racje , 

panie sędzio. C zy ja mogę coś 
mieć przeciwko tego? Broń 
Boże!

Nie wahaj sie pan  nawet, pa
nie sędzio. Ja właśnie chce mieć 
trochę spokój!

Zgodnie z życzeniem  pana 
Klajngwichta, sąd skazał go na 
dwa dni aresztu.

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

K to  z a b i ł ? ? ?
X I.

Znanego przemysłowca L- znaiezlo I
no martwego ™ mieszkaniu. Sekcja 
zwłok w ykazała zatrucie arszenia. 
kiem. Przekonaw szy się, że ma się 
tu do czynienia z zabójstwem, a nie 
jak przypuszczano z samobójstwem, 
aresztowano syna zamordowanego pc 
dejrzanego o spowodowanie zbrodni. 
A resztow any nie przyznał się do ■>. i 
ny, a w międzyczasie zgłosiła się do 
U rzędu Irena K., sekretarka zamordo 
w anego, a narzeczona svna i stwier* 
dziła, że ona jest m orderczynią swe* 
go szefa. Pod wpływem tego zezna* 
nia m łody L. przyznał się do winy. 
Teraz  dopiero wyszło na jaw, że mor 
dercą nie jest ani syn przemysłowca 
ani naręcczona iego Irena K. W ak* 
tf.cii z zm ordow anego  znaleziono ł:st 
prz  . iacióiki jego również Ireny, która 
wymuszała  na nim małżeństwo. Przy 
pa Je!: w biurze zaginionych przcdmio 
tó 4  przyczynia  się do wyjaśnienia 'a 
jjiWsiCY. Znajduje się dorożkarz ,  któ

ry wiózł tragicznego dnia nieznaną 
c sn ę  na Mokotów. Dama ta w pośpie 
chu zgubiła w dorożce broszkę.
In icjały  I, Z  w ykonane były  z 
m ałych brylancików . W idoczne 
było , ż t broszka pochodziła z 
zagranicy. Po uprzedniem  wyle 
gitym ow aniu się i po telefonicz 
nem  porozum ieniu się urzędni* 
ka z sędzią śledczym otrzyma* 
łem za pokwitowaniem tę brosz 
kę.

Wezwawszy do urzędu jedne 
go z wy wiadowców udałem się 
ową dorożką w okolice Moko* 
towa. Szliśmy od domu do do* 
mu, zapytując dozorców o tą* 
jemniczą nieznajomą, pokazując 
przytem jej fotografję. Wresz* 
cie w jednym z domów dozorca 
poznał z fotografii lokatorkę te* 
goż, zajmującą t rzypokojowy

lokal. W ed ług  słów dozorcy 
m sszkała ona w  tym  dom u 
niespełna ro k  i by ła rzeko* 
mo wdową. Imię jej i nazwisko 
zgadzało się z inicjałami na, 
broszce, charakterystyczne róv. 
nież by ło  zeznanie dozorcy ,że 
zaciąga w m owie z rosyjska.

Porozum iałem  się telefonicz* 
nie z sędzią śledczym  i po  o* 
trzym aniu pd n< go zezwolenia 
do działania, w edług mego u* 
znania, udałem  się w raz z wy* 
w iadow cą do m ieszkania pan; 
Z. O tw orzyła nam  służąca. N a  
zapytanie, czy zastaliśm y panią, 
odpow iedziała tw ierdząco. Po* 
prosiła nas do saloniku i zapy* 
tała o nazw ;sko. Podałem  nara* 
zie fikcyjne. Rozglądając się 
po poko ju  zauważyłem na 
etażerce fotografję zma-łego 
pana L. Był to jeszcze je* 
den dowód, że się nie omyli* 
łem. Po kilku minutach weszła 
do saloniku piękna kobieta lat 
około trzydziestu, wytwornie 
lecz skromnie ubrana,

— Gzem mogę panom słu* 
żyć? — zapytała melodyjnym 
głosem.

Zrobi ła na mnie bardzo sym*

patyczne wrażenie i  tru d n o  mi 
"y łe  uwierzyć, że m am  przed 
Sobą m orderczynię.

W yięłem  z kieszeni broszkę i 
pokazując ją jej, zapytałem :

— C zy to  pani b roszka?
— T ak  jest, zgubiłam  ją przed 

parom a tygodniam i, ale gdzie 
pan ją  znalazł?

— W  gabinecie zamordowa* 
nego pana L. — odpowiedzią* 
łem. patrząc na  nią badaw czym  
wzrokiem . 

Zachy ała się i gdyb’ m  ją 
nie podtrzym ał, runęłaby na 
ziemię.

— D z.ęk  Bogu, w szystko 
się nareszcie skończyło. T o  już 
przechodziło moje siły i sama 
chciałam zgłosić się do policji i 
wyznać praw dę. K ie  mogłam 
spać po nocach. Prześladow ał 
mnie duch nieboszczyka i nie* 
winnie cieipiący w więzieniu 
syn i sekretarka zmarłego.

— D laczego pani to  zrobda? 
— zapytałem  ze współczuciem.

— T en człowiek stokrotnie 
zasłużył na śmierć i nie żałuję 
wcale tego, com uczyniła- P o d  
m aska pow ażnego obyw atela i

filantropa uw odził on  naiwne 
kobiety  i  kiedy  m iał ich już 
dość, to  je porzucał. Byłam  
szczęśliwa, k iedy  poznałam  te* 
go człowieka. D la  niego porzu* 
ciłam dom , męża j dziecko. O* 
biecyw ał, że się ze m ną ożeni. 
Idy lla  nasza trw ała przeszło pół 
roku , k iedy  zauważyłam , że mu 
się znudziłam  i że szuka innych 
rozryw ek. U nikał mr_ie, a kiedy 
telefonow ałam  do niego, najeżę 
ściej otrzym yw ałam  odpow iedź, 
że bądź to  w yjechał, bądź też, 
że go niema, w biurze. W reszcie 
pew nego dnia spotkałam  się z 
nim. Poniżyłam  się tak  dalece, 
że na klęczkach błagałam  go, 
by  dotrzym ał danego słowa i 
poślubił mnie, gdyż ty lko  dla 
niego porzuciłam  m ęża i dziec* 
ko. W yśm iał m nie i na otarcie 
łez, jak pow iedział, zaofiarował 
mi kilka tysięcy m arek, co z po 
gardą odrzuciłam . Krytycznego 
wieczora miałam już przygoto* 
waną truciznę. Zatelefonowałam 
do niego, że wyjeżdżam i przed 
wyjazdem chcę się z njm po raz 
ostatni zobaczyć. Umówiliśmy 
się na godzinę 8 wieczorem

Dokończenie ju tro .



P r z y M k a  h ra b ie g o  o fia r a  ta je m n ic z e ]
15 kilom etrów  od M ontan* 

ban , na sk ra ju  szosy Paryż — 
C ahors, leży w ielka posiadłość 
ziemska. Liczne budynk i, staj* 
nie ,obozy, zabudow ania gospo  
darskie, pola, łąki i lasy  wska* 
żują na bogactw o posiadaczy. 
Zam ek La C lare zamieszkuje 
H enri D om peyre i jego przyj a* 
ciołka panna Slisabete Lafaille. 
Para ta m ieszka tu  od  roku . Ro» 
dzice H enriego, nie mogąc się 
pogodzić z tym  n elegalnym 
związkiem  syna, opuścili zamek 
i zam ieszkują w jednym  z ma* 
łych  dom ków  folwarcznych. Eli 
sabete osobiście zajm owała się 
gospodarstw em , a gdy jej przy* 
jaciel znajdow ał się poza do* 
mem, pozostaw ała w towarzyst* 
wie dużego ow czarka, z k tórym  
często udaw ała się na spacery.

Pew nego jednak  dnia Ełisa* 
bete w ybrała  się do  lasu na grzy 
by  pozostaw iając psa w dom u.

K iedy H enri pow rócił z pod* 
róży  znalazł już ty lko  zimne 
zw łoki przyjaciółki.

Elisabete zastrzelono w  !esie. 
N a  ciele zabitej n ie .znaleziono 
żadnych śladów  walki. N ie mo 
gła to  być rów nież niespodziana 
napaść, poniew aż zw łoki leżały 
na ośw ietlonej polanie, n ik t nie 
mógł się zbliżyć ńieśpps&zeże* 
nie.

K to zabił panią -am ku  La 
C la /ć?  C zy to  był ak t zem sty? 
C zy  dokonał tego czynu kłuso* 
vn’k, k tórego Elisabcte przy* 

łapała na gorącym  uczynku? Te 
w szystk:e pytan ia zostają nara* 
tie bez odpow iedzi.

Policja dok łada wszelkich sta 
rań i ustaliła narazie to, że kula 
tkw iąca w ciele zabitej pocho* 
dzi z karab inu  m ałego kalibru, 
k tórego  używ a s;ę do  noiowa* 
nia na dziczyznę. W szyscy  oko*

liczni m yśow i, jak  i w szystkie 
podejrzane o to  by zostały już 
przesłuchane. W szy stk o  bez re
zultatów. P rzeszukano cały las 
i uw ażnie b ad an o  w szystkie u* 
kryle ścieżki leśne.

Z abójca i broń jak ’ej użyto, 
przy dokonan iu  zbrodni pozo* 
stało tajem nicą.

W  tym  sam ym  czasie przęsłu* 
chano najbliższych znajom ych 
zabitej. Serdeczna p rzy jan ó łk a  
Elisabete, k tó ra  m ieszka w M on 
taban, opow iada o życiu zabitej. 
T o  co Elisabete Lafaille, zwana

przez przyjació ł B ebette, wyz* 
nała przyjaciółce, do b itn ie  w ska 
żuje, że zabita niewiele « :częś» 
cia zaznała w  życiu. Ju ż  o d  wie* 
lu  la t była ona  przy jació łką H en 
riego D em payre. Poznała go w  
B ordeaux, gdzie uczęszczała do 
szkoły h an d lo w ij. P raw ie o d  
chwili gdy  go poznała, poczifcła 
doń j ywsze uczucie, k tó re  ni#* 
d y  w  mej nie w ygasło. Po  pew« 
nyin czasie B abette dow iedziała 
się, że jej przyjaciel ożenił się z 
bardzo  bogatą kobietą.

Lecz zw iązek ten  nie trw ał dłu

go. H enri praw dziw ie kochał 
swą przyjaciółkę. W  chwili sła* 
bości uległ nam ow om  rodz irow  
i ożenił się z tą  b ogatą  panną 
T ęskn ił jednak  za przyjaciółką, 
aż w k o rc u  zerwał z żoną i w ró  
cił do  Babette. Pani D om peyre, 
m atka jej przyjaciela, w idząc, że 
syn jest tak  m ocno przywiąza* 
ny ao  Babette, zaproponow ała 
mu, b y  w prow adził swą przyj a* 
ciółkę do  ich dom u. I  w  tf spo 
sób _ abette zamieszkała w zam
Jtu.

Jednakże przyjazne stosunKi

W k a ż d e j  s z k o l e  r a d j o l
Radji ifonja, Jako czynnik wychowa 

nia szkolnego, rozpowszechnia się co 
raz bardziej we wszystkich krajach. 
Programy radiowych audycyj szkol, 
nycn w  różnych krajach rozmaicie by 
wają układane, zawsze jednak trakto 
wane są jako uzupełnienie program u 
obowiązkowego, zasauniczego.

Dzieci szkolne i— jak to  potwierdza 
obserwacja nsuczycieli — słuchają a* 
udycyj specjalnie dla szkół nadawa* 
nych z wielka uwagą i zainteresowa* 
niein, znacznie większem niż wykła* 
dów specjalnie zaproszonych prele, 
gentów. W yw ierają one na dzieci o* 
gr nn wpływ, uwickszniający się w 
rozmowach i zabawach.

Jest to  zupełnie zrozumiałe. Radjo 
dla dzieci jest zawsze czemś niespo* 
dzianem i pełnem tajemniczości, czam 
citkaszem, niż otaczająca codzienna 
rzeczywistość. Głos prelegenta radio, 
wegu dla dzieci, to  więcej niż głos 
zwykłego człowieka, więcej niż bez* 
osobowy l w  każdym  w ypadku taki 
sem druk 'esiążki.

Głos prelegenta radjo'7ego w urny* 
słow ośd dziecka, dźwięk muzyki ra* 
djowej i brzmienie chóru, podniecają 
ciekawość dziecka, a  ca zatem idzie, 
zwiększają natężen.r uwagi.

Lektura pozaszkolna uznana zosta* 
ła  oddaw na jako niezbędny czynnik 
pomocniczy w  nauce szkolnej. Teraz

czas aby głośnik radjO wy włączony 
został do arsenału niezbędnych porno 
cy w nauce szkolnej. Dostępność ra» 
dja jest większa od dostępności tea* 
tru  czy kina. Jest większa nawet od 
dostępności samej książki, gdyż nd* 
biornik radjowy jest tańszy od bibljo 
teki, nie starzeje sle jak oibljoteka i 
nie można go tak szybko „przeczy* 
tać“ bo codziennie daje coś innego i 
coś nowego. N ie znaczy to bynaj* 
mniej, że radjo może zastąpić bibljote 
kę i lekturę — wskazuje tylko na je* 
go doniosłość i dostępność, jako czyn 
nika rów norzędnego z książką

Polskie Radjo odda-yna oceniło na* 
leżycie znaczenie radja w szkolnie* 
twie czego dowodem transmisje kon* 
certów szkolnych, trwające już od sze 
regu lat. Dzięki tym transmisjom, nie 
tylko młodzież szkolna w W arszawie 
ale wogóle cała młodzież w Polsce mo 
źe słuchać dobrej muzyki ze specjał* 
nemi objaśnieniami.

Dziś, kiedy władze szkolne pozwą* 
łają na słuchanie audycyj szkolnych 
w godzinach nauk, kiedy Związek N a 
uczycielstwa Polskiego udziela posz* 
czególnym szkołom daleko idącej po* 
mocy przy nabyw aniu odbiorników  ra  
djowych — powstała możliwość pow* 
sz chnej radjofoniz ji szkół.

Powstaje kwestja kosztów tej radjo 
fonizacji. w  żadnym  z krajów  euro*

pejskicjz — nawet tak bogatych jak 
A nglja, X>anja i Niemcy — nie rząd 
w yłożył pieniądze na zaopatrzenie 
szkół w ftadjoodbl niki, ale organiza* 
cje społeczne. W  Polsce również za* 
opatrywani^,' szkół w odbiorniki i ich 
dalsze utr: ym yw aiJe musi się odbyć 
siłami obywtatelsklcmi W !adze pań* 
stwowe o ra / Polskie Radjo wszędzie
i zawsze okażą największe poparcie 
moralne poczynaniom  obywatelskim 
jednak in icjatyw , i cały wysiłek w po 
szczególnych sniejscowościacł muszą 
wyjść z łona miejscowego społeczeń* 
stwa.

Jak  się to mu przejardć?
Najwłaściwiej ty ło b y  tw orzyć po 

wsiach i miasteczkach lokalne komi* 
te ty  przyjaciół radjofonji, które pc* 
starają się o zdobycie funduszów na 
zaopatrzenie w odbiorniki miejsco* 
wych .zkół. Związek zaś Nauczyciel* 
s tw i Polskiego umożliwi nabycie od* 
biom ika po c .nia hurtos. ej lł  *aty 
Jeszcze lepiej byłoby gdyby akcję tę 
podjęły koła rodzicielskie p rzy  posz* 
czególnych szkołach.

Z  hasłem — „każdej szkole rad]o“ 
-  zacznijmy pracę z nowym rokiem 
szkolnym . Z rtalizuw anie tego hasła 
nie jest zbyt trudne, potrzeba tylko ini 
cjatywy i dobrej woli. A  dzieciom 
sprawi się najw spanialszy prezent, bo 

przyjem ny,

m iędzy obiem a k o o ie tan r nie 
u  wały długo 1 w  końcu rodzice 
K enriego  opuścili zamek. C d  te 
go czasu w  zam ku m iały się roz* 
gryw ać dzikie sceny. B abette 
skarżyła się przyjaciółce, że nie 
może naw et dojść spokojni e do 
furty ogrodow ej. T eściow a de* 
pcze jej bow iem  po piętach i śle 
dzi ją  z nienawiścią. M im o tegc 
piekła, B abette nie chciała wy* 
prow adzić się i opuśrić  przyja* 
cielą. G d y  H enri wyje lażał z 
zam ku, B abette drżała o swe ży
cie i zawsze przebyw ała w  towa 
rzystw ie w iernego psa. Przy* 
jaciółka radziła jej, by  w ybiła 
sobie H enriego z głow y. Babet* 
te by ła jed n ak  zby t silnie doń 
przyw iązana i nie m ogła już w y 
obrażać sobie życia bez niego. 
H enri widząc, jak  to  nieszczęś* 
liwa kob ieta  się męczy ofiaro* 
w ał jej 50.000 franków  i prosił, 
bv  w yszła zamąż. Babette odrzu  
ciła tę  propozycję.

W  zw iązku z tern krążą dzi* 
waczne pogłoski, jak o b y  Dem* 
peyre b y ł w m ieszany w  to  mor* 
derstw o. Ludzie opow iadają  so 
Lie, że w chwili nieszczęścia wi* 
dziano H enriego w  M atauban . 
Tm ej kupcy  zeznali naw et, że 
spostrzegli go, gdy  przechodził 
obok ich sklepu. H enri m a jed* 
nak pow ażne alib i: rzeczywiście 
odw iedził w ow ym  czasie ojca 
swego przyjaciela. Pośw iadczył 
to  chory  pan jak  i przyjaciel 
H enriego.

Już miną* tydzień o d  chwili 
zabicia E lisabete Lafaille, a  po* 
l ic a  nie w padła eszcze na tro p  ‘ 
m ordercy i gubi sic ty lk o  w  ao  
myślach.

C z y t a j c i e
„Nowego s p o R io w rr

Wietzdr w warszawskim Luna Parku
Ja k  baw i się stolica w p r zy b y tk u  g o d ziw yc h  ro zry w e k

Opodal praw ego brzegu W i
sły  pionie P y aa tem  baiw nyeh  
iampeK czarodziejski Sezam  
W a rsza w y .  Serca  pięknych 
w arszaw ianek  tętnią gorącą 
ku niemu miłością, o nim śni 
i do niego w zdycha dzieciarnia.

Kobiety ongiś by ły  nader 
nieprzystępne. Dziś zrozum ia
ły wreszcie, że poto n rzy sz ły  
na św iat, aby nam. m ężczyz
nom, uprzy jem niać życie i pa
dają w nasze opięcia „na ław 
ce, na traw ce, p rzy  k a w c e ', 
jak mówi piosenka.

Aie najchę tn :e.i i najsłodziej 
tulą się do nas dz.ew częta w 
jednem  tylko m iejscu. A jest 
niem  kolejka e lek tryczna w 
Lunaparku.

Zakochane p a ry  rozm aw iają 
w ów czas zupełnie inaczej, ani 
żeli zw vkle w podobnych svtu 
acjach.

— Panno Franiu! — woła 
elegancki młodzian w sz ty w 
nym kołnierzyku i powiewała 
c\  tri na wietrze krawacie.  ~~ 
Nie łap tne panna za grdykie, 
po dobroci mówię. O ran y  Ju 
lek! Zadusi me kobita! P usz 
cza i nanna do choroby, bo jak 
nragn-j zdrowia,  że się zgnie- 
tvam!

Kwiejka zwalnia biegu i prze 
s: raczona panienka puszcza 
szyje partnera.

— Tak sie b... b : :: aałam ..,, 
szepcze.

f'o co. żeś się panna ba
ła?  M ogłaś się panna Frania za

sw oją szy ję łapać. Ja  w kaw a 
lerskiem  stanie swobodę chcę 
mieć. po ślubie będziesz mnie 
panna obiem a ręcjun. trzym ać!

Ale mc nie Domagają pow yż
sze w yw ody. Bowiem po chwi 
li kolejka znow u pad a  wdół, a 
panna —  w ram iona sw ego ka 
w alera.

Inną ulubioną rozryw kę sta  
nowia nuśstaw ki. Rozbaw ione 
dziew częta w zla tu ją  na nich 
wciąż w yżej i w yżej, a wie
trzy k  sw aw olny, dokazuje z 
ich sukienkam i.

Na dole, pod huśtaw kam i, 
stoi k ręp y  i p rzy sad z is ty  jego 
mość, w cyklistów ce, zaw adja 
cko nasunięte! na ucho. P a trz y  
z zachw ytem  w górę i m ruczy :

—  Klaw a rzec? te huśtaw ki.
—  A dlaczego pan nie ja 

dziesz, panie F eluś? —  zacze
pia go z ty łu  znajom y.

— Ja?  H uśtaw ką? A mnie 
to po cholerę? ,

— No. boś gadał pan coś do 
siebie w ten deseń, że huśtaw 
ka k iaw a rzecz.

P an  Feluś podrapał się za 
k łopotany w głowę.

—  W idzisz pan. panie Ka
czorow ski. to całkiem  insza pa 
ra butów. Nie o jazdę mi się 
rozchodzi, ale p a trz  pan. jakie 
widoki! M asz pan jech ać  w gó 
ry , albo do kina ry p ać?  Na dja 
bła! T u m asz pan lepsze kino! 
Ja  to już od godziny tak  głowę 
zadzieram , że aż mi w karku  
s trzy k a !

P a n  K aczorow sk spojrzał 
w gore, ale. jako krótkow idz, 
nic nie zobaczył, więc w est
chnął ty lko i pow lókł się ku elek 
try czn y m  sam ochodom .

P o w ita ł g o  zgodny  chór obu 
rzonych  głosów.

—  P an ie  s ta rsz y ! Do bani z 
tern łachudrajem !

—  T e! Św ięty  Alembik! Że
bym  ci czego nie p rze trąc ił!

—  T o  ci aw an tu rn y  czło
wiek dopiero. W ynocha stąd , 
lam ago!

P ośrodku  sali siedział w  „sa 
mochodzie'* pijaniusięńki sp raw  
ca całej hecy  i m ętnym  w zro 
kiem  p a trz a ł na n ieszczęsnych 
„szoferów ", g rzeb iących  się z 
pod przew róconych .pojazdów .

— K iedy takie p raw a w yszli
—  iry tow ali się „szo ferzy1 —  
ażeby zaw ianych gości na salę 
w puszczać?

—  W idzieliście fra je ra  kan- 
ciatego! O wiele cyknięty je
steś, to idź. ofermo, na kolej- 
kie św ieżem  luftem  odetchnąć, 
a nie pakuj się na taksów kie 
elektryczną.!

P ijanego  jegom ościa w ypro  
szono. ja c z e m  sam ochodziki 
ru szy ły  z m iejsca.

—  T ata . ja  też chcę pojechać!
—  k rz y czy  m ały  Beniek, śle
dząc chciwem  okiem w irujące 
pojazdy.

—  Idź ty  głupi, ty ! —  gorszy  
się ojciec. —  R ękie złam iesz, 
nogie złam iesz!

—  A aaa ł! —  w rzeszczy  Be
niek. —  Ja chcę pojechać!

—  Beniulek, ja  ciębie p.-oszę, 
ty  m nie nie m ęcz. P o  co  ciebie 
jechać na tak i zw ariow any  sa 
m ochód? Koniecznie chcesz 
pachnąć z benzyna? Zobacz 
no. jakie b rzydk ie  Qni są. jak  
sobie p rzew raca ją ! B ądź grze 
czny chłopaczek, to ta ta  ciebie 
zaw iezie lepiej do dom u z  ele
ganckim  tram w ajem .

P rz y  strzelnicy  tło!:. P rz : '-  
s to jny  m łody  człow iek ujm uje 
karabinek, m ierzy  i strzela .

—  T rafił! —  rozlegają się 
zachw ycone głosy.

M łodzieniec jednak  nie sy t 
jeszcze tryum fu. P odnosi k a ra  
binek do oka, po ra z  d rug . s trze

1Vct przyjęcia

Dama do konsula, przebyw a -  

jącego stale we Francji: ,P an  
zapewne nie zna jezvka  fran
cuskiego, prawda?

la 1 znów  trafia . P oczem  żabie 
ra  w y g ran ą  t odchodzi swobod 
nyiu  krokigm , uśm iechając się 
dg spog lądających  n ań  z podzi 
wem  niew iast. C ieszy  się chło 
pak, bc w ie, że kob iety  lubią ta 
kich, co trafia ją .

T uż obok strze ln icy  sp o ty k f  
ją  się dwal panow ie, m ocno 
Dodgazowani. i p ad a ją  sobie w 
objęcia.

—  P an ie  Józiu! m ówi je* 
den. —  C o za  spotkanie, jak  
p ragnę zdrow ia. Ju żeśm y  się... 
o choroba, Jak m e czkaw ka dv 
si... jużeśm y  się kope la t nie wł 
dzieli!

—  A faktycznie. Kopę Jak k ć  
pę, m oże 1 m endla niem a, ale 
jak ieś z tydzień  czasu, to  pa* 
nie dzieju, będzie.

—  Co u  p an a  now ego, panie 
Józiu k ochany?

—  A nic now ego. Tylko, że... 
te g o :: :  ożeniłem  się.

—  P a trzc ie  państw o! Z kim 
że to?

—  Z tą,... jak  jej tam ?  Nc, pa  
nie teg o .:: z kobietą:

—• P an ie  Józiu, przecież ka# 
d y  jeden żeni się z Kobietą!

—  A niekoniecznie, uw a
żasz  p a n ; bo m oja siostra, na 
ten p rzykład , to się ożeniła, pa 
nie tego, z m ężczyzną.

Zabaw a jeszcze trw ała , g d v  
opuszczałem  ro jny  L unapark . 
Ł om otała  Kolejka e lek try cz
na, trza sk a ły  sam ochodziki, 
klowni zapraszali do w n ę trza  
drew nianych bud...

W arszaw a  ja rz y ła  się m iljc 
nem św iateł, a czarn a  jak  he
ban W  ęła p łynęła  cicho w dal, 
g d y  w racałem  m ostem  Kierbe 
dzia do dom u
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
— C óż to ta k  ważnego m asz mi do powiedie* 

ni a?  — zapytał h rab ia  Stefan swego przyjaciela.
— Józef Gradeęki utrzymuje, że teraz my tobie 

zkolei musimy postawić kolacje i zafundować lump* 
kę w Warszawie.

— Jakto? Nie rozumiem. Za co?
— P o d o b n o  jednak  w ygrałeś tw ój zakład... 

ten... co to  wiesz... C o p raw d a nie w  24 godziny... 
trw ało  to  nieco dłużej, ale zawsze...

H rab ia  W an d y cz  zbladł, jak trup... W ybeł* 
ko tal:

— N ic nie wiem, o czem mówisz...
— M ój d rog i StefeCiku, ty lk o  nie udaw aj gre* 

ka, bo  tego nie lubię. W iesz, wiesz, o czem m ó w ię ,  
kt nad to  dobrze.

— Przysięgam  ci, że nie wiem...
— W ięc ja ci pow iem .. P od o b n o  wcale już na* 

w et nie w ychodzisz... z...
— S k ąd ?  — w rzasnął Stefan, przeryw ając mu.
— ...z Forowiec... Podczas, gdy  hrabia Kazio 

baw i się na mieście, ty  tym czasem  pocieszasz stęsk* 
o ioną hrabinę M irę., i jakoby...

N ie dokończył... Siarczysty policzek, jaki m u 
w ym ierzył h rab ia W an d y cz  urw ał zdanie.

— N ikczem nikul — syknął h rab ia  Stefan, spo* 
glądając na oszczercę p iorunującym  w zrokiem  i do* 
dał — uprzedziłem  w as, że skarcę każdego, k to  tyl* 
ko  się ośmieli pisnąć jedno złe słów ko o hrabinie 
P orow skiej, zasługującej na najw yższy szacunekl

Spoliczkow any m łodzian, czerwony, jhk  rak, 
a zaperzony, jak  kogu t, zam achnął się, aby  oddać 
W andyczow i ten policzek, ale G radeck i rzucił się 
na niego ztyłu i uniem ożliw ił d o jśc ie  do p o jedynku  
pięściarskiego.

U sta lono , że rzecz potoczy się w  trybie normal* 
nego postępow ania honorow ego. M iał nastąpić na* 
zajutrz po jedynek  na szpady. H rab ia  W an d y cz  za* 
strzegł sobie zatajenie naw et przed sekundantam i, 
co by ło  pow odem  zajścia. N ie chciał bowiem , aby 
na hrabinę F orow ską pad ł chociażby cień podejrze* 
nia. Przyrzeczono m u to.

Z resztą, sekundantam i W an d y cza  zostali ci sa* 
mi’: A ndrzej hr. K oziński i Józef G radecki, wobec 
czego H ieronim  B entkow ski, jako spoliczkow any, 
m usiał sobie szukać innych sekundantów .

Znaleziono odpow iedn ie miejsce w  lasku, od* 
ległym  od  W iln a  o jakie trzy  kilom etry.

Było szaro i dżdżysto . M żył przejm ujący „ka* 
pu 'n iaczek“ .

O baj przeciwnicy obnażyli się do pasa. O baj

by li mniej więcej w  jednym  w ieku i jednakow o sil* 
ni cieleśnie oraz szermierczo.

N atychm iast po  kom endzie h rab ia  W andycz  
silnie zaatakow ał przeciw nika, k tó ry  cofał się coraz 
bardziej.

W n e t w szakże ochłonął z pierw szego wraże* 
nia, zręczniej odparow yw ał ciosy hrabiego i naw et 
zaczął zyskiw ać zlekka, odrabiając stopniow o stra> 
eony teren.

H rab ia  Stefan by ł bardzo  spokojny , panujący 
nad sobą, ale i stanow czy. M ocno oparł się Bentko* 
wskiem u i odpow iadając silnym  ciosem na gwałto* 
w ny atak B entkow skiego, w ytrącił m u szpadę z ręki.

N atychm iast p rzerw ano w alkę. Pozw olono 
przeciw nikom  w ytchnął kilka chwil, poczem wzno* 
w iono bój. *

W alk a  rozpoczęła się na now o, jeszcze bardziej 
zażarta, niż poprzednio .

B entkow ski stopniow o tracił panow anie nad 
sobą. Było w idać, że jego ciosy już trafiają w 
próżnię...

W  tej samej chwili wszakże nagle p rom yk słoń* 
ca przedarł ołow iane niebo i b łysnął hrabiem u Stefa* 
now i prosto  w  oczy, na chwilkę go oślepiając. Rów* 
nocześnie hrabia W andycz  poczuł ostry ból w dlo* 
ni i ram ieniu, a w net potem  otoczyli go sekundanci.

Krew ściekała hrabiem u z palców . Zbliżył się 
lekarz i stw ierdził, że rana jest jednak dość ciężka.

Szpada Bentow skiego przeszyła dłoń i przed* 
ramię hrabiego, zatrzym ując się dopiero  w  stawie 
ram ieniow ym .

Rana spraw iała hrabiem u Stefanowi okrut* 
ny ból.

Z blad ł nagle straszliw ie i jego przyjaciele le* 
dw o zdołali go podtrzym ać, bo byłby  runął na zie*

W  ju tr ze js zy m  num erze 
d a ls zy  ciąg powieści

„OWOC GRZECHU"

mię. Zaniesiono gc do  sam ochodu  i u łożono-na po* 
duszkach.

Lekarz by ł zdania, że kuracja po trw a dłuższy 
czas i nie m ożna powiedzieć, aby niebezpieczeństwo 
nie groziło hrabiem u. B yły przecięte nerwy i mięś* 
nie. K to  wie, jak  to  się skończy?

B entkow ski by ł tem w szystkiem  jawnie zrozpa* 
czony. G d y  hrabia W a n d y c z  po chv; lowcm omJie* 
niu otw orzył oczy, ujrzał Bentkowskiego przy so» 
bie, szczerze strapionego. Bentkowski  przeprasza! 
go najusilniej i obaj przyjaciele uścisnęli sobie dlo* 
nie na zgodę.

H rab ia  Kazimierz bodaj  nie na żarty zakochał 
się w swej nowej damie serca. W  każdym bądź razie 
coraz rzadziej odw iedzał swói zamek. Hrabina  Mira 
niemal już wcale nie w idyw ała mę-a, znoszą;  swój  
ból w milczeniu, z iście anielską cierpliwością.

N ig d y  nie ośmieliła się nawet słówka skargi, pis* 
nąć, n igdy  nie ujawniła nawet najmniejszego odru* 
chu sprzeciwu, drżąc na myśl, że tem spotęguje 
gniew męża, k tó ry  może się odbić ujemn e i.a je; 
synku.

N ie zrażał się natom iast hrabia Kazimierz bynaj* 
mniej aż nazbyt bodaj częstemi ostatnio bytnościami 
hrabiego W andycza  na zamku forowieckir.i. Nawet ,  
ilekroć go zastawał, zatrzymywał  go na obiedzie lub 
na kolacji, żywiąc dlań jawną sympatię.

A ż nagle pew nego w ieczora — oyło to parę dni 
po' po jedynku  i hrabia Stefan nosił rękę na tembla* 
ku — hrab ia  Kazimierz poprosi ł  swego zbawcę, aby 
zechciał porozm aw iać z nim parę chwil po  kolacji,  
poniew aż chce go prosić o pew ną przysługę. Hrabia  
Kazimierz ośw iadczył mu, że pot rzebna mu jest pro* 
tekcja u pewnego dostojnika warszawskiego,  spo* 
krew nionego z hr. W andy czem i prosił o list poleca* 
jący. Rzecz jest pilna, ale skoro  chwilowo hrabiemu 
Stefanow i trudno  będzie  pisać, więc ostatecznie po* 
czeka.

— Ależ, drogi hrabio  — odrzekł W andycz — 
toż to  drobiazg. Te parę słów  napiszę doskonale le* 
wą ręką.

N ap isa ł i podał Forow skiem u, k tóry widząc ję* 
go charakter pism a, tak  się tem  nagle przejął, że po* 
bladł gw ałtow nie, w ypuścił kar tkę  z rąk i jęknął 
głucho...

Szybko w ybiegł z pokoju... W andycz struch* 
lał... Z rozum iał w szystko...

D alszy  ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Z adane pani C zam om skiej przez L utyna katego* 
ryczne pytanie, czy chce go ratow ać czy nie — zasta* 
now iło ją...

Nie odrazu  zdobyła się n a  odpow iedź. W iedzia* 
la, że teraz staw ia na kartę  całe swoje dalsze życie. 
Zarazem  stw ierdziła, że sytuacja jest dopraw dy  bez
wyjścia.

Czy tak  czy inaczej — jest zgubiona,
Jeżeli zgodzi się na propozycję L utyna, aby go 

ratow ać, to  w  ten sposób  zwali przecież znów  całe 
podejrzenie zpow rotem  na Lareckiego.

Pew nem  bowiem  jest, że m orderca Kołowicza 
w yglądał w łaśnie tak , a nie inaczej. I jeżeli pani Ja* 
unia stw ierdzi teraz przed sądem , że m ordercą nie 
jest Lu.tyn, w  takim  razie może nim być jednak tyl* 
ko Larecki...

Słowem, i tak  źle i tak  niedobrze.
W  jednym  i drugim  w ypadku  m ałżeństw o Ry* 

szarda z Z osią będzie zachwiane.
Ach, i w yda się jeszcze prędzej, czy później owo 

straszne obciążenie ich m ajątku, na k tóre się tak 
lekkom yślnie zgodziła!

C o zrobić, co począć?
Jedno staw ało się dla pani C zam om skiej coraz 

bardziej jasne: skoro  nic nie pom oże, sko ro  i tak  
i tak  jest zgubiona, niechże przynajm niej sw oją zgu* 
bę przypieczętuje także zgubą łotra, k tó ry  b y ł po* 
wodem  tych w szystkich nieszczęść — zbrodniczego 
T.utvna. G dy  to sobie uprzytom niła, nie miała już 
v- .ęcei żadnych wątpliwości.

I na ponowne nalegania L utyna odrzekła:
— Niech mi pan da ieszcze Dare dni do namy*

słu.~

— A leż to  niemożliwe, p ro s ię  pani... Czas na* 
gli... rozpraw a lada dzień.

— M ogę panu  ty lko  przyrzec, że jeszcze przed 
rozpraw ą dow ie się pan o... m ojem  postanow ieniu.

L utynow i nie pozostaw ało  nic innego, jak  Igo* 
dzić się na takie postaw ienie spraw y. Bo i  cóż m ógł 
na to  poradzić?

Pani C zarnom ska zaś um yślnie nie chciała mu 
odrazu pow iedzieć decydującego słow a:

— N ie...
O baw iała się, że L utyn  natychm iast orzedsię* 

weźmie coś, co może okazać się dla niej wielce szko* 
dliwe... O , tak , bo po tym  ło trze m ożna się zawsze
w szystkiego spodziewać!

W  ten sposób zaś zyskała na czasie, aby  móc 
cały swój plan dokładnie przeprow adzić.

Był bardzo  prosty .
Skoro jej obecność w szystkim  zawadzała, tne* 

ba by ło  się usunąć.
Zresztą, i tak  nie przeżyłaby chwili, gdy  syno* 

wie dow iedzą się całej p raw dy  o uszczupleniu ich 
mienia. N ie śm iałaby im spojrzeć w  oczy...

Chw ila ta zaś nastąp iłaby  natychm iast, ponie* 
waż R yszard  już pod o b n o  tę kartkę  przeczytał. 
T ak  przynajm niej pow iedziała jej Zosia.

W ięc — sam o b ó jstw o ???
T ak , takie postanow ienie zapadło  w  sercu pani 

Czam om skiej już nieodw ołalnie.
Zdawała sobie wszakże spraw ę z tego, że zwy* 

kle samobójs two może wzbudzić szereg podejrzeń, 
mogących rzucić cień na nią i n a  jej dom  i znów 
być szkodl iwe dla małżeństwa R yszarda z Zosią.

T rzeba więc było ow o sam obójstw o tak  upozo* 
rować, aby w yglądało na nieszczęśliwy wypadek*

A  o  to  wcale n ietrudno  w  tak  wielkiem  mieście, jat 
W  arszawa.

N ik t się naw et specjalnie nie zdziw i, że starsza 
pani, od  w ielu lat już m ieszkająca na w si i całkowi* 
cie odw yk ła  od  ożyw ionego ru c h u  wielkomiejskie* 
go, k tó ry  za jej czasów w arszaw skich jeszcze nie byl 
tak  ogrom ny — w padnie p o d  tram w aj, czy sa* 
m ochód •••

T rzeba ty lk o  m om ent dobrze w ybrać...
I  gdy  już to  postanow ienie zapadło, pani Czar* 

nom ska w yszła na ulicę... M igo tały  w około  niej roz* 
m aite po jazdy , m knąc z szaloną szybkością po uli* 
cach stolicy, zawahała się jednak ieszcze przez 
chwilę.

Z apragnęła raz jeszcze spojrzeć w  oczy swym 
synom , chciała ujrzeć raz jeszcze um iłow aną sady* 
bę w iejską, gdzie spędziła tyle miłych chwil...

Już chciała skierow ać się na stację kolejow ą, 
ale po chwili zdecydow ała się jednak tego nie robić.

W o li już umrzeć bez pożegnania, niż natknąć 
się na to , że R yszard , w iedząc już coś niecoś ze zna
lezionej w  koszu kartk i, plunie jej w  tw arz śtras.T* 
wemi wyrzutam i...

N ie nam yślała się więc już dłużej...
T y lk o  gdzieby to ?  G dzieby  to ?
W reszcie znalazła p u n k t odpow iedni...
R ó g  M arszałkow skiej i Chm ielnej... gc,'- '"  1 

by ła szósta po  południu ... ruch by ł ogrom ny... już 
się ściemniało... po jazdy  żadne tu  się nie zatrzymu* 
ją, chyba, że je policjant zatrzyma...

W y b ra ła  m om ent najzupełniej już, zdaw ałoby 
się, odpow iedni, gdy policjan t dał znak, ab y  nagrp* 
m adzone tram w aje i sam ochody ruszyły...

D a lszy  ciąg poju trze.
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Wielki dzień iUkarzy i
Już niewiele razy zedirzeBiy 

kartki z kalendarza i oto  czer* 
wieni się data 6 października 
1935 roku. W ażki to dzień w 
życiu naszych sportow ców . W  
dniu  tym piłkarze polscy spot* 
kają się w meczu rewanżow ym  
z A ustrją  w W arszaw ie a bok* 
serzy rozegrają mecz w Pozna* 
m u z C zechosłow acją z cyklu 
w alk o punar śr. E uropy.

Z a jn rjm y  się w przód  piłka 
rz.ami. Po batalii w rocław skiej 
u tw orzyły  się dw a obozy: je* 
den o g an re ty  falą entuzjazm u, 
drugi znów  pozostający pod 
w ładzą pesym izm u. Z arów no

Iedni, jak i d rudzy  winni spor* 
Lać się z odpraw ą ze strony  fa< 

cłiGWCÓw
W e W rocław iu  zdołahśm y i* 

srotnie w ywalczyć w ynik, któ* 
ry  i  w ielu w zględów  stanowił 
sensację dnia. Zdołaliśm y po* 
w słrzymać szalony napór bit* 
nej jedenastki niemieckiej, któ* 
ta  zdaniem  ’ch w odzów  ftiiała

ęóprostu  zmiażdżyć Polaków , 
ymczasem N iem cy w ygrali w  

nikłym  stosunku  1:0 i to  też z 
takim  nakładem  sił, że ra Jz.] 
wynik ten jest zwycięstwem  dla 
defenzyw y Pólski.

Z  drugiej strony  nie należy 
zapominać, że we W rocław iu  
byliśm y strohą defenzywna, że 
— ciągu całego in e rtu  fńyśl«u.o 
jedynie o ochronie b tam ki, że 
w  ciągu 90 m inut niem al zupek 
nie zrezygnow ano z atakow ania 
N iem ców .

Obecnie stoim y w przede* 
dn iu  spotkania z A ustriakam i. 
Z  W iedn ia  donoszą, że w  dniu  
6 października A ustria  walczy 
na dw óch frontach: w  Budapt* 
szcie i w  W arszaw ie. W ó d z  au 
ftn ack ich  piłkarzy, H ugo 
M eisl, niew ątpliw ie nastaw iony 
jest raczej na mecz w  Budapesz 
cie i zapewne przeciw  Polsce 
w ystaw i zespół, naszpikow any 
k ilku  pom nieiszem i gwiazdam i.

A ustrjacy  grają z P olską w 
W arszaw ie. W  W arszaw ie re* 
prezentacja Polski spo tka się ze 
zdw ojonym  dopingem  ze stro* 
ny publiczności. Polacy ostat* 
nio grają n ienajgorz.j M oże 
więc w ystarczy to  do osiągnię* 
c:a z A ustriakam i w vniku, któ*' 
ryby wyw ołał sensację dn ia?

Skład Polski jeszcze nie jest 
ustalony, ale w edług wszelkie* 
go p raw dopodobieństw a przed 
stawiać się będzie następujące: 
A lbański, M artyna  — Doniec, 
P y tk o  — W asiew itz  — Kotli r 
czyk II, Piec — G em za — Smo 
czek — A rtu r — Kisieliński. 
Być może, ie  kapitan  zrezygnu 
je z A rtu ia  i Gem zy. Pragnęli* 
b ' śmy jedynie, by na meczu z

A ustrjakam i było  jaknajutnie; 
eksperym entów .

W  tym  samym dn iu  w alczą 
pięściarze w  Foznauiu . Przeciw  
nikiem  iest Cżechosłow acja. Ta 
sama C zechosłow acja, k+óra w  
roku ubiegłym  zeszła z ringu  
warszaw skiego pokenau*. w  zaę 
cydo\vanym  stosunKU 11:5.

P okonani, przegraw szy na

ringu, szu! :ali odw etu  i b t  i . '*  
lonym  s to lik u  i w sparci pr?ez 
przem ożnego W ę g ra  K ulikow * 
skego, naszego „przysięgłego 
przyjaciela" przeprow adzili u* 
chwałę o  uniew ażnieniu meczu.

I o to  tera* w alczym y-znów  z 
Czecham i. Ó sem ka P o lsk i jest 
w chwili obecnej stuprocentó* 
wym faw orytem  W szy scy  pa*

miętamy jłszart maci z Nierm 
cami i uo tej podstawi* mamy 
słuszna prawo wysnuć wnio* 
sek, ie Ctedf Wintu wyjechać z 
Poznań a pokonani w sposób, 
niepodlegając/ dyskusji. Wy* 
nik teszłoroctUy nie byłby dla 
nikogo niespodzianką.

Pięściarze polscy wymaszeru 
ją w dn u 6 października na

am

Kurml biega z , . .  mlnlstrarci
O d czasu, gdy n a rn ak o m i*  

tszy b:e«acż św iata, N urm i zo
stał uznany ta  zaw odow ca 
znikł on niemal zupełnie z ołeż 
ni; Raz no  raz dochodziły  wieś* 
ci, ie  Nurmi. w yjeżdża d o  Ro* 
sji Sowieckiej, to znów  zamie* 
rza założyć wspólne przedsię* 
biorstw o z słynnym  Ładowne* 
gem. T ak  donoszono.

Tym czasem  wszelk.e te wers 
je Okazały się n iep ra w d z iw e .

nów , zapraw iając ich do mię* 
dzynarodow vch  s ta r to * .

O sta tn io  N u rm i znów  poja* 
w ił się na bieżni. T y m  razem  
nie by ła  to  p ró b a  lic ie  rek o rd u  
św iata, ale w ielka im preza pro* 
pagandow a, k tó rą  zorganizow ał 
fiński zw iązek lekkoatletyczny, 
celem zasilenia, funduszy  o l‘m» 
p ilskiego.

N a  sta tf zaproszono słynne 
daw niej gw iazdy fińskiej lek* 
kiej a tletyki, a w ięc prze de w* 
szysikiem  N urm iego , k tó ry

staj tował przeciwko iztafecL 
10 X 200 mtrH złożonej z przed 
staw: cieli najwyższych sfer rtą* 
dowych i samorządowych Fin* 
landji.

Walka ni* była zbyt Łntere* 
sująca. Nuim wygrał jak 
chciał, demonstrując istotnie do 
skonałą formę.

Nie ulega wątplłwTJŚd, te je* 
sreze w obecnym stanie rzecty 
niejeden znakomity biegacz u* 
chyliłby ctoła przed Nurmim,N urm i trenow ał m łodych Fin*

Pogoń ska rży W arszaw ianką
Jak już donosihśm y pc,d<_ k i m e przebierali w środkach  w

’ u trącan iu  zaw odniku  w  Pogo* 
ni no i w  rezultacie lat; ts jest 
niezdolny do gry  n a  Iłul 'ty  
okres czasu. Jednuętetnie Fo» 
goń wskazm |e ra  sędziego me*

czas poby tu  P ogo . w  W ar* 
Ssawie na meczu z W arszaw ian 
ką nńjlepr ,y gracz lw ow ian M a 
tjas d<
Zdi

ożnał pow ażnei kontuzji.
 aniitrń skargi zarządu Pogo*
ni do Ligi, gracze W arszaw ian

sprawtę ostrej gry Wartsawietr. 
ki. Sędzia nie orjentował Się w 
foulach i doprowadził do tego, 
że wielu graczy Warszawianki 
poprostu hulako boiskut 

Ciekawą, Jakie •tanowi sk o
czu, p. M. Walczaka, jako na zajmie Liga,

Kiełbasa zdyskw alifikow any
ką cenę dogonić Niemców chwyW szyscy  przypom inam y so* 

bie dokładnie niespurtow y wy* 
czyn znanego kolarza K iełoasy 
podczas wyścigu W arszaw a — 
Berlin. Kiełbasa, chcąc za wszel

cił sie za prznjtzdżające au to  i... 
został spostrzeżony przez jedne 
go z sędziów .

Oczywiście

wycofany a obecnie zarząd 
PŻTK zdyskwalifikował nie* 
uczciwego kolarz#

A
Kara zasłużom.

r ln ,  w u s tę p u ją c e j kolejność’ 
wag: Sobkuwiak, .Irzem ińoki, 
Folus, Sipiński, Misiurewicz, 
Chmielewski, Szymura i Piłat. 
Sensacją jest pom inięcie Rot* 
holca. jz k  się okazuje w  dniu  
C październ ika p rzypadają  uro 
czyste św ięta żydow skie i tem 
się tłum aczy, że kap itan  związ* 
kuw y  m usiał zrezygnować z 
R otholca. Poza t tm  milą niespo 
dzianką jest udział Chmielew* 
skiego w w adze średniej Na* 
rtszcie łodzianin  doczekał się 
spraw iedliw ej oceny swego ta* 
lentu. I wreszc5? P iłat. Pozna* 
niak, a w łaściw i: ślązak, ostat* 
nio iiit  ukazyw ał się na ringu. 
Ma obecnie doskonałą okazję 
do rehabilitacji.

N iezależnie u d  takiego czy in 
negc- zestaw ienia repreZtnta* 
c y n e j ósem ki Polska W inni vr 
dn iu  6 października pokonać 
C ztchów .

Czekamy w szyscy niecierpli* 
*ie na dzień 6 października. 

M oże -wreszcie dzień ten w zbó 
^aci k ron ikę naszego spo rtu  o., 
dw a sukcesy.

Mlecz. Gór.

Kiełbasa został

Butanów na czele p iłka rzy Polo nil
rzyć, by osoba kłirownłkamo*Z nakom ity  obrońca w arszaw  

skiej jPulonji, w ielokro tny  re* 
p rezentant P o lsk ', Jerzy duła* 
now  objął kierow nictw o sekcji 
p iłkarskiej swego klubu . Bo* 
tychczasow y k ierow nik  p. Fren

kfel ustąpił i w ten śposób wy* 
tworzyła się poważna tuka. Pc* 
wołanit  p. Bułanowa na tak ód 
pow:edziaine stanowisko stano 
wi dlań dowód zaufania ze stro 
ny piłkarzy.

T em  niemniej tru d n o  wk*

gła wpłynąć na zwiększeń,’* wa 
lorów drużyny, która Ostatnio 
stale przegrywa i której grozi 
nieuchronny spadek do klasy 
A,

Derby piłkarskie w  W arszaw ie
Na boisku Warszawianki, wobec 

4.000 widzów, rozegrany został w so 
bólę mecz o mistrzostwu Ligi pandę* 
dzy odw rywalkami War sza*
wianką i Polonią. Zwycięstwu odnio* 
sła Warszawianka w s' Dsunku 2:0 
(0:0). Sukcci ten ratuie Warszawiankę 
od groźby spadńlęćia do klasy A , grze 
bląt jedńak Polonją.

(łra była nerwowa, a chwil, i* chao 
. czna. W pierwszej połow ie żadna 

z drużyn nie miała "idocznej przewa
gi. Polonja w tyni okresie zagraża na* 
w«śł kilkakrotnie bramce Warszawl-n* 
ki, ale bez sukcesu eyłrowego.

Po zmianie oól, Warszawianki op 
bo wała sytuacię. Po pierwszym punk*

cie, zdobytym przez SioUenbwgi prze 
waga jej wzrasta, ale Ąłaszewżki U  w 
bramce Puluuji interwenjował szczęili 
wie, ratując drużynę od klęski. Wynik 

ilił Smoczekdnia nstalił 42»ej min.

U ! * i  lęs ów Wyrołnlr dę esO* po 
■ oć, Ziemian i Smoczek oraz Stollcn  
berg w aUku. U ioŁ .nanych w yróis 
niż można jedyuh obroną.

Węgry prowadzą 2 : 1  z  Polską
W  sobotę, w  cirugim dniu meczu Tarłowskl Brała 1 ardzc dobrze, * lc

jakc sin rllid . lako par* nie byliteniroweg-i Polska — Węgry w Kato 
v icit.ii odbyła się grt pod-vójnk Po 
lacy wystąpili w składzie Hebda — 
Tarłowski. Przeciwn:kamJ ich byli 
Szigett: i Ferenczy. Zgodnie i  przewl* 
dywaniami zwvcię±yła para węgier* 
ska, ale po ciężkiej i*seiowej walce 
6:0 8:10 7:9 6:1 6:4. Para Hebda -

Frzeoolim piiskie przygotow ania p iłk a rzy
P Z P N  pow ziął ostatn io  cieką 

wą decyzję. O to  zamierza w  ro 
ku bieżącym, w okresie zimy 
w roku 1936 zorganizow ać sze* 
teg  meczy dla reorezentacyjnei 
jedenastki. Przewidziane są im* 
prezy m iędzypaństw ow e, jak 
z R um un ją w Bukareszcie 3 li* 
step ad a  i z Belgją, również w  li 
stopadz e. Poza tein piłkarze 
polscy m aja spótkać się z kilktl

repres^ntaciam i m lastow enr w 
Niemczech. N iem cy m ają być 
'•:praing*partneiami polskich pil 
karry .

W  ten sposób  W okresie zi* 
my, k tó ra za’ wyczaj powodu* 
je śpiączkę w śród piłkarzy, bę* 
dziem y św iadkam i niebylejakie 
go ożywienia.

I słusznie. Pom ijając już bo* 
wiem sprawę obesłania ewentu* woce.

aln, j o lim pjady piłkarskiej w  
Berlinie, nareszcie będzie ma* 
żna w ypróbow ać w ielu mło* 
dych piłka; zy, a przez wsoół* 
granie osiągnąć w ielkie korzy* 
ści.

O b v  ty lke P Z F N  nie zeszedł 
z raz obranej drogi, a piłkarze 
niechaj nie lekceważą zarządzeń 
sw ych w ładz. H arm onijna 
w spółpraca na pew ńo w yda O*

przy siatce. P o tn ed m  aeclc 
zdawało się, i e  spotkanie zakończy 
się sensacją, w  postaci zwydęstwa 
ni zego doubla. czwartym s«d«, 
nastąpiło iednak u łrm anie Polaków  
i mimo równej gry w  ostatnim «ecie, 
spotkanie wygrali Węgrzy^ Mimo 
wszystko wyhik ten jest pewnego ro* 
dzaju s .  sacją. Spod* iewano się bo* 
wiem łatw eto 1 wysokiego zwycięstwa
W ęmów, zwłaszcza, gdy się uwzylęd* 
ni fakt, i c  uosza para była zupełnie 
niezgraiia, a Tarlowskl przeszedł os* 
tałńiu chorobę.

R u B u T N itiZ E  MISTRZOSTWA
LElOCOAl iETYGZNE EOLS T .
W  sobotę rozpoczął) »ię w War* 

*r*.w1* "” ftrzo.twa lekoatletyczne Fol 
tkl klanów  robotniczych, ddział w 
żawoaacb bs^rą licsm  Zawodowcy ż 
V a .za . Śląska, Gdańska, Po u o. 
rza, ŁocUi, Lwowa 1 ii nych okręgów. 
Pierwszego dnia osiągnięto następują 
ce wynikł j

Konkurencje męskie: kula — A 'u. 
chna 12.50 m. 1500 m. — Mulak 4:10 
sek. skor w  da — M inlucwiĄ 6 m. 
sztafeta 4 X  100 m. -  Gdańsk 47.2 
sek.

Konkurencje kobiece: skok w dał— 
W rnclówna 4.86 m. ku1 a — Sawicka 
9 ^  m ^sstałfw  < x  100 m .-G d a n s k

M i s t r z o s t w a  Pi ł k a r s k i e  p ó l .
S K f K L U B Ó W  F /J B O j. W c Ż Y C H

W  da, 5  1 4  t i  ćticraika odbędą 
się w Tomżokuwi: M izowiecldn i* 
wody piłkarskie o .nbłrros.wo Polski 
klubów robotniczych. U dział wezmą 
robotnicze drużyny m._trzowskli W ar 
łzaw y  (Sarnięta), Łodzi (W idzew), 
Lwowa (Robotniczy Klub Sportowy), 
Gdańska fMdlltz) Śląsk, (Ćhorzów) 
i Kresów .Wschodnie! (Ruch z  Brze* 
iciaj,

2 7 -krotny morderca
Policja w  Aubum (K aT fom ja' 

ńaesztoyała cmegdaj 26-!etnie- 
go sztygara, Rolfa Cratnara, 
który przyznał ^ię, ie  w c ;ągu 
ostatnich czterech lat zamordo
wał 27 kobiet. Na podstawie ze 
znali Cvamera, 'odnaleziono 
zwłok? 67-letniej ipani Benfctt i 
17-letnie,» Joan Mangan, obu o- 
stutnich ofiar mordercy. Cra* 
mer, który popełniał swe sbrod 
nie pa tle seksualnem , ośw iad
czył, żo w-uicił trupy 25 ko 
biet do odległego szachtn , gdzie 
rzeczywiście udało się znaleźć 
resztk i oia! ludzkich.

B estialsk iego  m ordercę odda 
no dó zak ładu  ob łąkanych , dla 
zbadania jego stanu  um ysłow e
go.

4 m ^ z e  ligowe — ^ó łfina i, o w ejście do Ligi — Zawody b o k se rsk ie  
o m istrzostw o  okięgów  — Mecz tenisow y Polska-W ęgry  — oto  n iepeł
na w iązanka im prez w P olsce Pełny biuletyn z .po
la walki" znajdz iesz  w n a j t a ń s z e m  p i ś m i e  s p o r t o w e r r

„N o w y  SPORTO”
Poza żarn w numarza dalsze szczegóły  konkursu 1 pow ieźć „Kraw na ringu*


